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POLSKIE LOKOMOTYWY DLA ŁOTWY. 
OGÓLNA WARTOŚĆ TRANZAKCJI WYNIESIE OKOŁO 5 M LIONÓW ZŁOTYCH. 
Ryga, 14.1. Naczelna dyrekcja kolei 

łotewskich podpisała umowę z fabryką 
w Chrzanowie na dostawę 3-ech loko­
motyw. Szczegóły tranzakcji są nastę-
Nące: każda lokomotywa bę.^le 

ważył 64 tonny. 
' wartość jej wyniesie 96.000 łatów. Do 
8tawa nastąpi jeszcze w reku bieżą­
cym. Ogólna wartość tranzakcji wynie­
sie więc około 300.000 łatów. 

Jednocześnie dowiadujemy się ie 
w trakcie finalizacii jest umowa między 
naczelną dyrekcją kolei łotewskich a 
hutami „Królewską" i Laurą" oraz ,J?o 
koju" na dostawę 15.000 tonn szyn oraz 
2,5 tysięcy tonn akcesoriów kolejowych 
do budowy nawierzchni. 

Wartość tranzakcji wyniesie około 
4.5 miijonów zł. 

NAWA KIESKA DUŃSKICH POWSTAŃCÓW 
W O J S K A R Z Ą D O W E ZAJĘŁY F U - C Z O U . 

PODINSPEKTOR Z Y G M U N T N O S E K 

Szanghaj, 14.1. Według nlepotwlerdzo 
•Wch dotychczas wiadomości ze źródeł 
chińskich, rządowe siły morskie zajęły 
"«ś Fu»Czou, które było detychczas 

ostoją powstańców 
Prowincji Fu-Kien. Zajęcie tego miasta I 

byłoby dowodem stłumienia powstania 
I r Równik brytyjski „Perwlck" otrzy­
mał rozkaz aby był w pogotowiu do 
udania się do Fu-Czou dla ochrony prze 
bywających tam obywateli brytyjskich. 

PIĘCIU BISKUPÓW KOŚCIOŁA PRAWOSŁAWNEGO 
STANIE PRZED SADEM ZA UDZIELANIE NIEPRAWNYCH ROZWODÓW. 

odpowiada-

Pochód pod osłoną szabel 
Krwawe zajścia w Brukseli 

Bruksela, 14.1. W związku z mani­
festacjami nacjonalistycznemi doszło tu 
do krwawych zaburzeń. Przeciwko od­
działom legjonu narodowego, które w 
mundurach ściągały z różnych okolic 
kraju do stolicy, socjaliści zmobilizowa 
li wszystkie swe siły. Autobusy, wio­
zące członków legjonu narodowego z 
Antwerpii i Leodjum atakowane były 
przez socjalistów już w drodze. W cza­
sie starć na bulwarze Anspach w Bruk 
seli kilkanaście osób odniosło rany. Od­
działy nacjonalistyczne zebrane na sta 
rym rynku ruszyły pochodem, który 
otoczony był 

przez kilkaset policjantów. 

Na czele pochodu znajdował się oddział 
konnej żandarmerii z szablami w ręku, 
z tyłu zaś postępowała żandarmeria ple 
sza. Mimo to kilka tysięcy kontrmanl-
festantów przerwało kordon. 

Wywiązała się ponownie walka, w 
które] wyniku wiele osób 

zostało rannych. 
Aresztowano 60 osób, m. In. przy­

wódcę belgijskiej partii socjalistycznej 
posła Spaaka. 

Równocześnie doszło do starć w kil 
kunastu punktach miasta. Po pewnym 
czasie policji udało się przywrócić spo­
kój. 

Warszawa, 14.1. W budzące] pow-
tzecline zainteresowanie sprawie ujaw-
n°nych na terenie Konsystorza prawo­
sławnego nadużyć polegających na ma-
•owem udzielaniu rozwodów, otrzymu­
jmy dalsze sensacyjne szczegóły. 

W toku śledztwa przeprowadzone 
to pod kierunkiem wiceprokuratora Mi-
*uny, ustalone zostało, że od roku 1931 
"onsystorz prawosławny w Warszawie 
Wżlellł 
, około 1,200 rozwodów, 
*a każdy rozwód pobierano 500 złotych 
*obec czego wpływy konsystorza z 
*e8o tytułu wyniosły 600.000 złotych, 
przeciętnie więc zarabiał konsystorz 
•5.000 złotych miesięcznie na uprawia­
ŁAM bezprawnie procederze rozwodo-
•łrm. 

Jak sie dowiadujemy ze źródeł zu­
pnie miarodajnych, śledztwo w tel 
Sensacyjnej sprawie rozciągnięte zosla-
'° na wszystkie konsystorzeprawosław 
{to na terenie Rzplite] które na wzór 
konsystorza warszawskiego uprawiały 
Proceder rozwodowy. W szczególnoś-
<o na wszystkie konsystorze prawosław 
*et*o w Wilnie. 

W wyniku śledztwa winu* zostaną 
•Ustawieni 

w stan oskarżenia 
? artykułu 286 kodeksu karnego za orze 
•roczenla władzy urzędowej ze szkodą 
] ,a interesu publicznego. Artykuł ten 
laKraża karą do 5-ciu lat więzienia, a 
? razie, jeżeli działanie miało na celu 
*°rzyść materialną osob"stą lub dla o-
|°by trzecie), przewiduje karę do lat 
'O-cIu. 

W stan oskarżenia Z tego artykułu 
Postawionych będzie pięciu biskupów 
*°ścloła prawosławnego, którzy jako 

zwierzchnicy konsystorzy 
ją za bezprawne praktyki. 

W związku Z tą sprawą, urząd pro 
kuratorski bada również akta sprawy 
karne], wytoczone] przez -aborców są­
dowi arcybiskupiemu w Warszawie, o 
szokomo BE7RRAWNO unieważniania mał 
że:istw mariawickich. 

przebywający od sześciu lat na stano­
wisku naczelnika Wojewódzkiego U-
rzędu Śledczego w Lodzi został prze­
niesiony do Lwowa na takież stanowi­
sko. Cała Lódz oraz województwo łódz 
kie z żalem żegna jednego z najenergi-
cznlejszych oficerów policji, który pod 
czas swego pobytu w Lodzi w wyso­
kim stopniu przyczynił się do wzmo­
cnienia bezpieczeństwa na terenie ca­
łego województwa. Podinspektorowi 
Noskowi, który 2.2 bm. obejmuje nową 
placówkę, życzymy dalsze] owocnej 
pracy w tępieniu przestępstwa, oraz 
by tak samo szybko Jak w Lodzi zdo­

był sympatię lwowian. 

PODZIAŁ KONIYGENTU PRZYWOZU 
B F F L towarów zagranicznych. 

Warszawa, 14.1. 12 bm. odbyło się 
plenarne posiedzenie centralne] komisji 
przywozowe] na którem dokonano po­
działu kontyngentu przewozu towarów 
zagranicznych 

na cały kwartał bieżący. 
W stosunku do przywozu towarów z 
krajów z któreml Jeszcze nie zakończo­
no rokowań handlowych komisja kie­
rowała się daneml ustalonemi 

na podstawie umów dawnych. 
I względnie też przydzieliła zezwolenia 

P O G Ł O S K I O R O Z W I Ą Z A N I U U M O W Y . 

Rozbrat ze szwedzkiemi zapałkami? 
Korzystniejsze propozycje dzierżawne. 

Warszawa, 14-1. Krążą pogłoski że 
w dołach decydujących rozważane jest 
ewentualne rozwiązanie umowy zapał­
czane] . Umowa ta zawarta została z 
koncernem Kreugera przez b. ministra 
Matuszewskiego z końcem roku 1930. 
Pożyczka ta wynosiła 

32 miliony 400 tysięcy doi. 
Umowa obowiązuje do roku 1966. Jeden 
Z lei warunków określa, że w raz'e roz 

wiązania rząd polski płaci cdszkodowa 
nie za wszystkie urządzenia fabryk. 
Najważniejszy jest jednak przypis, któ­
ry mówi, ie w celu rozstrzygnięcia 
sporu, albo ewentualnego rozwiązania 

umowy STRONY poddają SIE 
kompetencji sądu rozjemczego. 

Plan rozwiązania umowy może być o-
party chyba na jakichś korzystnie] -
szych propozycjach dzierżawy. 

MIR. LASKOWSKI 

zwolniony z aresztu. 
Katowice, 14. 1. Em. mjv. Ladyga La 

skowski zatrzymany przed paru tygod 
niami w Bytomiu przez władze niemie­
ckie został w dniu wczorajszym zwol 
niony i aresztu 1 odprowadzony przez 
funkcjonarjuszów niemieckich do gra­
nicy polskiej. 

,MAŁY KONGRES" URZĘDNIKÓW 
odbędzie się 21 b. m. w Warszawie. 

i 12 dz ewcząt. 
Z B R O D N I C Z Y P R O C E D E R „ F A K I R A " . 

na zasadzie kompetencyj. Przywóz w 
pierwszym kwartale rb. obejmie prze-
ważnle surowce przemysłowe, niektóre 
nleprodukowane w Polsce nasiona ole­
iste, pewne artykuły cheniTćzne, a zwla 
szcza barwniki. 

WARSZAWA, 14.1. W warszawskim 
,Luna •Parku", różnych kinach na przed 
mieściach popisywał się w swoim cza­
sie fakir, reklamujący się lako „Ben-Ali* 

Właściwe nazwisko „Ben-Aiego" 
brzmi Aleksander Sadłowskl-

Jak sic okazuje zajęcie fakira nie wy 
starczyło Sadłowskiemu, bo lak nam do-
noszą ze Lwowa, aresztowano go w dro i 
dze do granicy rumuńskiej pod zarzutem 
uprawiania 

handlu żywym towarem. 
Podobno w najbliższym czasie odejść 

mia) przez Rumunię do Argentyny tran­
sport 12 dziewcząt. Transport ten stano­
wić miał własność „Ben - Alcgo". 

Dymisja 
DYR. G A Z O W N I M I E J S K I E J 

w *V ar S Z A wie. 
Warszawa, 14.1. Jak się dowiadujemy 

w ostatnie] chwili naczelny dyrektor ga 
zownl miejskie] w Warszawie Inżynier 
Swierczewski zgłosił w dniu wczoraj­
szym w godzinach popołudniowych dy-
misję na ręce wiceprezydenta Szpotaii-
skiego. Powody dymisji 

nie są dotychczas znane. 
Fakt dymisji dyrektora Świerczewskie­
go w sferach stolicy wywołał duże 
poruszenie i bardzo liczne komentarze 

Dyrektor Swierczewski Jest jednym 
z^nalwybRiiIefezych fachowców Ta/ow 
nlctwa polskiego I przed objęciem ga* 
zownl w Warszawie przebywał dłui-
szy czas w Łodzi. 

G W O Ź D Z I E I D R U T 

ŹLE CZUŁY S I E W KARTELU. 
Warszawa, 14.1. Trzy fabryki kra 

jowe gwoździ i drutu zawarły w koń­
cu ubiegłego roku porozumienie mają­
ce na celu regulowanie produkcji i cer 
gwoździ na rynku wewnętrznym. Kar­
tel ten nie wytrzymał jednak próby w< 
bec czego umowa została rozwiązana. 

RAI PO mi i n o 
robotnicy opuścili fabryk i . 

ŁÓDŹ, dnia 14 stycznia- Protest ro­
botników przeciwko ustawie scaleniowej 

Warszawa, 14.1. W urzędach pań­
stwowych rozpoczęło się już układanie 
J*|wych list płac dostosowanych do 
^ Ł t n l c h rozporządzeń. Organizacje u-

r*ędnlcze postanowiły wyczerpać 
5*elkle środki Interwenci! I lakkol-
*'ek myśl zwołaaia ogólno-polskiego 
*°ngresu 
. została zaniechana, 

0 Jednak w dniu 21 bm. odbędzie się 

w Warszawie t. zw. „mały kongres' 
obejmujący jedynie związki warszaw­
skie. Tymczasem mają być poczynione 
dalsze interwencje na terenie parlamen 
tarnym w szczególności wśród posłów 
Z B. B. 

Na terenie poszczególnych ministerstw 
prace związane z przeszeregowaniem 
są ]uż prawie na ukończeniu. 

litrów wódki skonfiskowało w roku 1933 
Wileńszczyźnie. 

Zatwierdzony plan robót B9 
F I N A N S O W A N Y C H P R Z E Z F U N D U S Z P R A C Y . 

Wilno, 14.1. Na terenie ziem półno­
CO-wschód nich — jak wiadomo — na 

B . RAJZER W I L H E L M 

wzestał rąbać drzewo. 
Londyn, 14.1. B. cesarz Wilhelm któ 

J* 27 bm. kończy 75 lat,, cierpi obecnie 
* *>Une bóle reumatyczne w nogach, 

^.zinus/a go do zaniechania ulubionego 
b*'Vcia, rąbania drzewa, 
panica Jego urodzin obchodzona bę-
51 H ^romnie. J ak słychać b. kaiser 
edz' uważnie rozwój wypadków po-

oj^NYWH w Niemczech. Nie aprobuje 
SLHT 1 Ł , 0 ^ c I ""Htyki narodowych soc-

wlelką skale 
kwitnie tajne gorzelnlctwo. 

Władze skarbowe sporządziły inte­
resującą statystykę walki z tajnem go­
rzelnie twem w roku 1933 na terenie o-
kręgu wileńskie] izby skarbowe]. Wed 
ług tych danych, ujawniono 458 tajnych 
gorzelń, skonfiskowano przeszło 5.000 
litrów wypędzone] wódki, 725 osób po 
ciągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej za pędzenie samogonki, za sprzeda 
wanie 1 nabywanie samogonki ukarano 
w drodze administracyjnej i sądownie 
przeszło 1.000 osób. 

Kary i grzywny nałoione na uprawia 
jących gorzelnlctwo i na trudniących 
się kupnem i handlem samogonką WY­
noszą około 350.000 zS. 

WARSZAWA, 14.1. Wczorai w go­
dzinach popołudniowych odbyło się poJ 
przewodnictwem premiera jędrzejewi-
cza posiedzenie komitetu ekonomiczne­
go ministrów. Komitet ekonomiczny za­
twierdził plan robót, które będą finanso­
wane przez Fundusz Pracy w r. 1934-35 
oraz przedyskutował plan prac, które bę 
dą podjęte w tym okresie przez fundusz 

D 1 W I 5 K O W Y 
J t n r O - T E A T B Z A C H Ę T A 

następnych emocj 
aromat erotyczny p.t. 

G R Z E C H M I Ł O Ś C I 

Zfflorzka 36 

Dz is 1 dni następnych emocjonujący 
dramat erotyczny p.t. 

W r. jjł. Jan Gakland i Lina Noro 
Początek w d a l po w s i . o rodzinie 4-ej , 
w soboty, nic d i . 1 twl«ta o godz. l l - o j 

ZDARZENIA 1 WYPADKI UBIEGŁEJ DOBY. 

(—) Najbliższe posiedzenie Akad«mji Li­
teratury odbędzie się 20 bm.. 

(—) Marszalek Piłsudski przybył do Kry­
nicy i zamieszkał w apartamentach Domu 
Zdrojowego. 

(—) Min. Beck wyjecbaJ do Genewy na se­
sję Rady Ligi Narodów. Ministrowi tffwariv-

j z y małżonką Jadwiga Becków*. 

inwestycyjny. 
Ponadto komitet ekonomiczny rozpa­

trzył szereg spraw bieżących, przyjmu­
jąc m. In. wytyczne w sprawie dalszego 
usprawnienia akcji urzędów ziemskich 
• ułatwień w zakresie parcelacji prywat­
nych nieruchomości oraz regulacji hipo­
tek dla drobne] własności. 

ren olrzpiy r 
Z A B I T Y C H R O B O T N I K Ó W . 

Jak się dowiadujemy firma ..Gentle­
man" wypłaciła każde] z rodzin zabitycn 
robotników po 400 złotych, tytułem czę 
ści jednorazowego odszkodowania. 
J 

S T E N O G R A F I I 
polskiej i niemieckiej 

wyucza 

HENRYK B E R M A N 
r/Ł P R Z E J A Z D 19 (Ki l ińskiego 93) ( T e l . 
Zapisy do aowyeh kompletów codziennie od 6-8 
wierz. Poezntek wyk ładów 15 S T Y C S N I A r. b. 

i;ie został zakończony. 
Robotnicy nie godząc się na zniesie­

nie „angielskie] soboty" wczoraj zamiast 
po ośmiu godzinach pracy, opuścili war­
sztaty po 6 godzinach, wbrew przepisom 
ustawy. 

Przemysłowcy przeciwko temu nic 
"pouowall. W stosunku do robotników, 
którzy pracują na dniówki postanowili 
jedynie wyciągnąć tego rodzaju konse­
kwencje, ie złożą odpowiedni raport in­
spektorowi pracy, l i nie będą płacili 

za nieprzepracowane 2 godziny. 
Niezależnie od tego robotnicy odmó­

wili swoich podpisów na deklaracjach 
ubezpieczeniowych. 

Przemysłowcy w związku z tem po 
porozumieniu się z Ubezpieczalnią otrzy­
mali instrukcje, aby deklaracje złożyli 
bez podpisu. Ubezpieczalnie, według 
otrzymanych informacyj, liczy na to. 
ie o ile którykolwiek z robotników zwró 
ci się o pomoc, otrzyma Ją pod warun­
kiem podpisania deklaracji. 

W związku z tem, w przyszłym ty­
godniu odbędzie się w związkach cały 
szereg zebrań delegatów fabrycznych, 
którzy rozpoczną akcję przeciwko pro 
jektowanym metodom. 

Jak z tego widać protest robotniczy 
nie skończył się na jedniodniowym straj­
ku, a trwa nadal. 

HOTEL POLSKI 
a l . M o t r k o w » k » Nr . 3, tel 205-82. 
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Ceny k o n k u r e n c y j n e 

, Duo Cha lott oraz zn 
komity zespół „ T h e Weinroth — B a n d " 

*m a > _ •_ __ G a b ' n a t y 

W dniu 16 
w kościele Św. 

b.m. o godz. 9. rano 
Józefa odbędzie ile 

nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy meta mego s.p. 

aa które zaprasza przyaclół, kole­
gów i znajomych Zmarłego 

Z O N A . 

Główne wygrane 
w 6 - i y m dniu ciągnienia. 
Zi. 100.000 Nr. 36222. 
Zł, 20.000 — 1163S8-
Zł- 15000 — 34004 
Zł- 10.000 — 85965. 
Zł- 5.000 — 40614 55442 109735 
Po zł. 2.000 — 3061 3952 23747 28534 

30292 32882 40283 59971 62681 67450 
83784 81166 87667 92734 101875 109483 
110892 114934 126138 130549 136732 
150484. 163215. 

LECZNICA 
r 

atalanal U i kanni 
D O K T O R A 

D O N C H I N A 
• L P iot rkowaka Nr . 90, 

to l . 221-72. 
1'riłjmnU tle. chorych wyrołgaląeyen 
przeby»aai> w le.zm.y (opętanie •«•• 

a t a k i . chor>ch przycboJząeTch. 
0 - t i ad 4 — 7 i pól. 

Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Lodź, 14 stycznia. W dniu wczoraj­

szym, w godzinach popołudniowych na 
ulicy Zgierskiej w celach samobójczych 
napił sie jodyny 22-letni Zdzisław Ler, 
zamieszkały w Radogoszczu przy ulicy 
Podgórnej 24. Lekarz pogotowia ratun­
kowego przewiózł desperata na kuracje 
do szpitala. 

W zakładach przemysłowych łirmy 
Buhle, przy ul. Hipotecznej został poch 
wycony przez tryby maszyny Antoni 
Denkacz, robotnik zamieszkały przy 
ulicy Sierakowskiego 36. 

Denkacz ma złamaną rękę. Afiarę 
wypadku przewieziono do szpitala. 

W podwórzu przy ul. Drukarskiej 6 
poślignąwszy się upadła i złamała nogę 
Marjanna Woźniakowska, zamieszkała 
w tymże domu. Lekarz pogotowia Ka­
sy Chorych przewiózł Woźniakowską 
do szpitala. 

L O S Y I V K L A S Y ią Jeszcze do nabycia 
w SS3!IA KAFTAŁA 

L O D Ź , ul. Piotrkowska 54. 
Tam padł pierwszy milion! 

Człowiek, który p r a g n i e raiać ii .aovi.ko kie­
rownic . mi'»i poiiaa«< n a l e ż y t e prsyfctowa-
n i a . a wi.c zdoeye g r u a t e w o a w y k s z t a ł c e n i e . 

POLSrCA Y M C A W ŁODZI 
• r u . h . m t . dla p . A I panów; 

KURSY JĘZYKOWt 
poldki.go, angielskiego, francuskiego, niemieckiego 
I roeyjeklego. PU enwaneowanych bezpłatna k luby 

koawersacyjne. 

ora. KURSY i 
radjoteehnleany. fotograflcany (amatorek! . ) steno­

graficzny. 

KLUB FOTOGRAFICZNY. 
Opłaty b. alakie. Pi.nrMom.dnl wykładowcy. W y k a 
d y włeusorcn. Sapl .y przyjmuje Sekretar iat (P io t r ­
kowska M . front UŁele piętro, tel. 23S-S0) w rodz . 

od 10-eJ do lS-e) 1 od 16-el do M.gleJ. 

JEDYNY *>RZVJAOiaL 
KTOny NIOOY NIC ZAWODZI 
T O O R Y G I N A L N E 

0 

Konstruktor - Ortopedysta 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
zakres ortopedii: sztuczno ręce, nogi. 
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor 
sety na skrzywianie kręgosłupa, wkłady 
ortopedyczne na płaską stopę (piat fus) z 
kompozycji alumlnjowet I s masy. Apara­
ty własnego wynalazku na krótsze noii, 
zastopuiące obuwie na korku (mosna na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 
rupturowe i brzuszna I t. p. 

Pracownia ortopedyczna 
J ó z e f Rosenberg 
Piotrkowska 114 w podwórza. 

Przyjmuje od 9—12 i od ł - 7 . 
Solidnym I odpowiedzialnym udziela sic 

kredytu. 
Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 

250.000 złotych 
wygrał mieszkance Zakopanego. 

Piątek — dobry początek mówi przysłowie. 
I rzeczywiście w piątek 12 stycznia b. r. roz­
poczęta sie sona wielkich wygranych czwartej 
klasy Loterji Państwowej; w ciągu bowiem po­
przednich czterech dni ciągnienia największa 
kwota wygranej wynosiła tylko 20.000 zł. 

Początek to tem lepszy dla wybrańca Fortu­
ny, przebywającego w danej chwili w Zakopa­
nem, ze Jest on wyłącznym wlaścicieflem losu 
nr. 149.476, na który padła wygrana ćwierć 
miliona złotych. Odnowił on go w ostatniej 
chwili, poprzedniego dnia w jednej z kolektu , 
która dala dowód, te nie nadarmo jej firma tak 
zachęcająco się nazywa. I oto dziś juz rozpo­
rządza dużym majątkiem w gotowlznie, co w 
dzisiejszych czasach posiada niemal podwójną 
wartość. 

Takich szczęśliwców mote być jeszcze wic­
iu, gdył ciągnienie trwać będzie Jeszcze do 24 
b. ni., a w kole znajdują sie wygrane po 150, 
łOO i cztery po 50 tysięcy zł., nie mówiąc iuz 
o główne) atrakcji klasy czwartej — mogącym 
sie i łatwością podwoić miljonie, którego prze 
znaczenie w myśl planu Loterji, rozstrzygnie 
sl« dopiero w ostatnim dniu ciągnienia. 

Mniejsze wygrane, których Jest znaczna 
ilość, są zresztą tei nie do pogardzenia i wy­
starcza, na pocieszenie tych, których tym rasem 
ominęły krocie f miljony, bo jeżeli nie uczynią 
ich odrazu bogaczami, to jednak staną sic pu­
klerzem obronnym w walce z przeciwnościami. 

W każdym razie ten tytko liczyć mote, te | 
prędze) czy potniej stanie w rzędzie wybrań­
ców fortuny, kto stale I wytrwale, nie zraża'ąc 
sic cłiwilowein nlepowoJzenlem, zaopatrywać 
sic będzie w losy Loterji Państwowej. 

r 0 i 

Powagi świata lekarskiego stwierdziły, te 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jesł gfównq przyczynq powsta­
wania najrozmaitszych chorób, — zanieczyszcza 
krew i tworzy złq przemianę małerji. 

ZIOŁA Z CÓR HARCU 
D-ra L A U E R A 

jak to słwierdzill wybitni lekarze, sq idealnym 
środkiem dla uzdrowienia iołqdka, usuwajq ob­
strukcją, sq łagodnym środkiem przeczyszczają­
cym, ułafwiajq funkcję organów trawienia, 
wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Z IOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
usuwajq cierpienia wątroby, nerek, kamieni żół­
ciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm 
I artrełyzm. 
Ceno pudelka Zł. 1.50, podwó|ne pudełko ZI. 2 .50 
Sprzedał w aptekach I drogerjaUi (ikladach aptecznych.) 

SKLEP spożywczy do sprzedania od zaraz* 
Wiadomość na miejacu. ul. Radwańska, 17. 

FOTOGRAF retuszer energiczny rzetelny po-
szokuje praey od zaraz. Oferty pod "Praco­
wity". 

ODSTĄPIĘ budkę węglową, potrzebny chło­
piec ze znajomością- wyrobów koaiykarstwa. 
Wiadomość: l i g o Listopada U0, ••«** 97. 

MASZYNĘ do szycia rękawiczek Singera z 
gwarancją sprzedam za r i 150. Bałucki Rynek 
Nr. 9 m. 1 tel. 118-99. Redzia. 

K i n o D ś w ^ k c i w a | | Ds l i I d . i nastepnyc 
|j Ą I |V HP A I I o d l w a r " r°l<; pięknego szpiega w filmie 

K A M Ł I A 11 Kobieta z Rejestru 
• i . a k l a w . c a . 40 T a l . 141-33 | | (Ta, której ale nie przebaez.) 

POTRZEBNA niańka a rokoenondacjami do jed 
noraicsięcznego dziecka. 11-go Listopada 15, 
I p. front, doktór, 

""" Helena Tweivetrees 
Mężczyźni zaniedbywali dla niej obowiązki., 
gotowi byli umrzeć za jej płomienna pocałunki 

oraz film polaki ..ROMEO \ JULCIA" 

Rnptnry (przepukliny) skrzywienie krejto-
ałupa (gai by) skrzywienie nóg i kolan, grei-
lica kości, płaskie bolące stopy (plattfoss) 

1 wszelkie inne kalectwa M 
Specjalne leciaicse gumowe ortopedyczne bandaża 

mojej metody umiej.cowi.ją p o d g w . r . n c u, radykal­
nie nawet n.jttarsz. i n. ni.bezoieczaieisze rapturv 
(przepukliny w.zelkiego rodzaju u me,zezvza , kobiet 
i dzieci Obniżenie żołądka i tr/ewi us iw.ra przez 
założenie snerj.lnyeh indywidualnie dooasow.nych ban. 
dąży brzu.zuyrli. N . .krzywi.01. kre.70.luoa (garby) 
lecznicze goi .ety ortooedyczne, na gruźlicą k «ct apa­
raty <irto,ied\czne Na płaskie bolą.e .topy wkłady 
ortopedyczne według modeli gipsowych. 

rc.ee i nogi. Specialny zakład d a leczniczej ortopedji. HnaK 
Spee. o r tep . O. P E T R Y K I E W I C Z z a L w o w a 

r.óde, u l . P r a z a o w i c z a Nr . 9 (front parter). 
U w a g a t Osa Siata j.w enie aiq chorych konieczne. 

(W Zgierzu, przy ul. Słowackiego Nr. 2 i Nr 4 własne domy). 

T a l a r o m 177-09 

CHIROMANTKA "Sibilija" powie Ci Twoje 
szczęście i prawdę, odgadnie wazystkie cierpię 
nia, patrząc w oczy. Przyjdź, przekonaj sic-
Ulica Żeromskiego 109 I I wejście, I I piętro, 
i.i. 49. 

CHIROMANTKA , 
przepowiada trafnie 
za co zdobyła dużo 
•ka 223 ni. 19. 

Galicji udzlota porady — 
życiu każdego człowieka 

podziękowań ul. Piotrków 

SPRZEDAM sklep spożywczy spowodu wyjaz­
du. Wiadomość: Chojny ul. Marszałkowska 11. 

MAGLE dwie do sprzedania spowodu wyjazdu 
Cegielniana 81. 
PANIE Panowie tylko masaże, reumatyzmowi 
otyłości, paraliżowi dypl. maaażysta, ulica 
Abramowskiego 40 m. 24. 

W t . S Z Y M A Ń S K I 
Jubi ler — S e g a r i n i a t r * . O ł ó w a a 4 1 
Poleca zegary, zegarki, btżnterje, obrączki ślub­
na i platery. — wszelkie reparacje wykonuje 

solidnie i tanio. 

LóżKA dębowe, solidnej roboty sprzedaje sto­
larz Łagiewnicka 27, m. 4 Bałucki Rynek. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan leżankę, * n ' 
sła dębowe, robota solidna tanio sprzedam Kl-
lińskiego 160, Przeżdiiecki. 

— 

MEBLE sypialnie, atołowe, gabinety — styl"' 
we, kredensy, garderoby, stoły, łóżka, kr*e*l*' 
Bmoza, róża orzech; d«b, piramida. Sprzed*)* 
tanio na raty zamienia Stolarnia K. Galar* i 
Warszawska 16, tel. 231-80. 

SŁYNNY chiromanta Władek, który po kuracji 
zatrzymał się w Łodzi na kilka dni przyjmuj* 
: porad udziela: Piotrkowska 163 ra. 2 od g°d f 

3—8 w. 

Plarwzrzerzedny Dźwiękowy KINO-TEATR 

A M O R 
P o m o r s k a S Q 

Dojazd tramwajami 0 i 4 . 

Dalś I ' a l aaa tcpayak t i ! 

TeL. 348 -05 

aa — m • • P O D W Ó J N Y f O O R A H I t i 

A MśT KLar % I PJHpj) aj B OJ llff /9X WP% ^ t *\ t> K Czarodziejska lontunna humoru' Falewerek dowcipu. niewTCzer 
u l%tC%a*L D U L W A R U W 
• n * *%rm

tiZ';:H£;i „ O z i l c i e P o l a ^ W roi. gł. D. Arciszewska i Z. Staniewicz. 
• ^ ^ l " . . ™ ^ f ? ' " . S W i y , balkon SO f , . , X - lot, l o t . 1.T8 gr. P o e t e k o 4.30 w aoboty l ałedatele e U - a j . O m y zaleją* w . o V r t y l nloSnlrt." na I teane 54 g r . , dla dalael SS gr. Sala dobrze ogrzana. 

D O K T O R 

K L I N G 
Spoci. chor. wenarycanych, akór 

oycb, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel.132-28. 
FrzyjoinM od 9 do 11 rano • od fi do 8 wlaez' 

w nladzlala • święta od 10 do 12 wpół. 

Dr. mad. 

L. BERMAN 
ajaaeial ista chorób w e a e r y c s n y c h 

e k ó r a y c h i moesop i r iowyeh 
C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
Pray l taa ia a d woda. S — 11 I a d 4 — S 

w Biedniała l a w . c t a od godz. 9 — 1 . 
O la n t raamośayeh eaay lecsalc . 

$. K A N T O R 
pac, chorób a k ó r n y c a , waaarycaayaa 

a snocaoplciowyeh 
przeprowadził sie aa nl 

Piotrkowska 90, 
t a i e ł o a 29-45 

Przyjmuje od 8 - 2 i ed 6 — 8 wlecz-
w niedz ele l swęta oi 8 — 2 po pol. 

Doktór 

• SZUMACH!* 
Charaby skórna • wanaryazaa 

Piotrkowska 56. l e i . 148-62 
frsy mai. .een.nni . ad IV, — 4 apŁ 
ed 0 — • wlecz w AI.dzi. la I świata 

ad 10 - 1 w pet 
Ceny łącznicowa. 

Dr . mad. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g i e l n i a n a 4 # tcL 216-^0 
Chor. weneryczne, moczopłciowe 

i skórna 
rt-»v,u>uje od 9 - 1 I S — 9 w. w nleda *~*a/. od jr. 9 — 1 w ztoL 

M. F E L D M A N 
akaaaar - g i a a k a l e g 

p o w r ó c i ł 
Z a w a d z k a 10. Telefon 155-77 

" ' f Z T i m u i . a d 10 •• 1? i - - na ceł 

DR. MF«> 

S. K R Y Ń S K A 
Chor. skórna ł weneryczna 

(kobiety 1 dziecU 
*>dz. przyjąć ed 10 30 — 11 i od J — 4 popol 

W niedziele i św ąta od 1 — 4 pp. 

SIENKIEWICZA f4 
talef. 146 10. 

L a karz dentysta D T0ND0WSKA 
ul. G łówna 6 1 , ta l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C e n y L e c z n i c . 

N I E W I A Ż S K I 
ul. Anctrze.a S. l a l . 159-40 

Choroby skórna, weneryczna. 
m o c z o p l c i o w « . 

Przy,ran,a od « de 11 i od 5 do 9 pp 
W n i a d z . a l a i a w t * t a ao 9—1 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Or saad. 

Ł. N I T E C K I 
charaby akdrna , w . a a r y c z a e 

i anocaopłc.OWCI. 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

Przyjmuje od 8—10 rano i od S—9 wiec* 
w niedzielę { święta od 9 do 12 m pot. 

J. Dobrowolski 
Choroby skórna i weneryczne 

Nawrot Z, tei. 118-04. 
Dr. M a d . 

Mikołaj Bornstein 
Choroby hobieca i akasserja po wrócił 
Rzgowska 5. iVriV.S. * 

T , ' e f o n 191-08 
Przyjęcia: ofl IP-aJ do 11-ej i od 16-cj do 19,30 

Niedzl»le: 10-12. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych 1 moczopiclowyeh 
p o wróć ił 

Południowa 2S,tel. 201-93 
r*rzyimnie ed 8 — 11 raoo i od S — 8 w t a at. 

w n i e d z i e l e i ś w e t . od 9 — l , 

CENY LECZNICOWE. 

GABINET F I Z Y K A L N Y C H 
MET J"D LECZENIA 

D - r a A . S t e i n b e r g a 
( Ł ó d ź ) , 6 Sleronla S, t a l . 204-91 

e d 10—1 i o d 4—7 
Roenteenotepnrja (powierzchowne I głębokie na­
świetlania). Ortopedja i Mechano-terapja (skrzy­
wienie kręgosłupa, atretyzm eboroby stawów, 
mięsni i nerwów), lampa kwarcowa, diatermia, 

Soluz, elektroterap.a. d'arsonvallsatia etc. 
Ceny leeznlcowe 

DR. 

E. SONNENBERG 
choroby skórne i weneryczne 

Przyjmuje od 12 —- 1.30 14 — 7 
Zielona. SSL 

PRZYJMĘ Panów na mieszkanie. Wia-
drmość: ul. Ahratnowsklegn 3#3S m. ^ 

AJIO I -O ombardowc kupuje i plac I 
naiwyższa ccoy nakład Job leraki 

J. F i ja łko , Plotrkowawa 7 J 

PANIE szyjcie same. Kroi i dop«S . 'W V 

wa suknie balowe Putowa, PlotrkoW-
«kn łOa nnrłer. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędniku"1 

na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki. Piotrkowska 37' 
w iiMflwórzu. 

MACHCZYNSKA Eugenja zagubiła świa 
dectwo dziewiętnastej Szkoły Publicz­
nej łódzkiej. 

Zatwierdzona przez Ministerstwo Op. Sp« 

SZKOŁA KOSMETYCZKA 
p"y M I M A D Narutowicza * 

Instytucie «1 I M A K tamf. l » - e 9 
przyjmuje zapisy na nadchodzące półroczo 

początek 16 stycznia 1 

Bezpłatne programy w kancelarjl szkoły od 12-I 

N E R W O B Ó L E 
R E U M A T Y Z M 

leczy 

aUNIVłal|$Al. »9 »nrki 
MlOB 

DR. MED. 

ASTMY ZASTARZAŁE, ROŻNE KASZLE 
przywi le jne choro b płucny en aą uieczawe 

P U - T t S U Z I l Z I O Ł O W CMI OD 190* B O K U 
3.000 11*6<» poc^wrlnych Jest do przejrzenia na mie> 

kjn. opla eczenia nn zadanie bezpłatny 

«. S * I W A IV S ,iC I 

M. TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

Dr. Mad. 

I . PINCZEWSKA 
Położnictwo, chor. kobiece 

przeprowadziła sie. 
Gdańska 74 m. 1. tel. 108-01 

przyjmuje 4 — 6 pp«.l. 

http://ii.aovi.ko
http://Pi.nrMom.dnl
http://kre.70.luoa
http://rc.ee
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Góralskie wieczornice w Sabaudp. 

*artja kart w oborze. 
U stóp m a s y w u Monl-Blanc. 

Chamonix w styczniu. 
Chamonix - chwilowo miejsce sensa­

cyjne ze względu na sprawę Stawiskie­
go, którego awanturnicze życie tutaj 
znalazło swój kres — nie pociągnęło 
nas ani dla tej sensacji, ani dla spor­
tów zimowych, z których słynie. Zna­
lazło się na szlaku naszej podróży, a 
stąd było rzeczą naturalną, żeby sko­
rzystać ze sposobności i zdalni choćby 
obejrzeć Mont-Blanc i uchylić czoła 
Przed jego wspaniałością. 

Alpy tę posiadają cudowną cechę, 
że zarówno latem jak i zimą budzą po­
dziw, nie tylko swem pięknem, ale i ży­
ciem, jakie tutaj panuje. 

Wspaniale przedstawia się Chnmonix. 
z łańcuchem Mont-PUa^c tuż za sobą, w 
"rne południe. Jednak słońce wydaje 
się 

niemal za jaskrawe 
o tej porze, a dopiero później nastę-
puą cudowne godriny, gdv nokryte 
Śniegami lasy nabierają delikatnych 
różowooopielatych odcieni, które wiesz 
cie zacierają się w nast"nu|ącym szyb­
ko górskim zmierzchu, nodczas gdy na 
białym szczycie Mont-Blanc jeszcze czer 
wienią się i gasną ostatnie promyki za-
cho^ąc^rfo słońca. 

Nie d/iwi nikogo, że w Crnmonix w 
ciątfu całci zimy bez nrzerwy bawią rai 
larze, sfudjując paletę barw na szczytach 
górkach. 

Co do nas, zainteresowały nas rów­
nie* szczegóły życia górali sabaudz­
kich. 

D^my Sabaudczyków odzmezają się 
typem specjalnym, nie spotykanym w 
żadnem innem mieircu: 

mają parter murowany 
a dwa górne piętra z drzew.''. Podobny 
dom i«st zawsze oparty o zbocze gó­
ry. Z jednej strony, ch^nc dostać się 
na pierwsze pictro, trzeba wejść po 
fcewnęlrznych schodach na balkon pod 
wysuniętym daszkiem. Z drugiej zaś 
— dostać się można wprost na strych. 
Piwnica, kuchnia i stajnie mieszczą się 
na parterze. Pierwsze oiętro podzielo­
ne jest na kilka pokojów. Częstokroć 
w sypialni głowy rodzi "y z?stai<»my t\x 
Wźyine łó*!;o z baldachimem, niezwy­
kle wygodne i majestatyczne. W poko­
ju, przczaxic/.onvm dla dz'eci, wszyrt 
kie łó^l*a odgrodzone są od siebie 

drcwr.ianemi przepłerzerinmi. 
Całe urządzenie pachnie zarazem tr<°dv-
*ja i niestałością: w naturze bowiem każ 

dego Sabaudczyka leży zakorzeniony 
pociąg do włóczęgostwa 

i zamiłowanie do zmiany. 
Niektórzy górale nawet podczas zi­

my pracują poza domem. W niektó­
rych wsiach Tarentaise zajęci są w kopal 
niach węgla; w stacjach klimatycznych 
zimowych odgrywa.ą rolę przewodni­
ków. Większość jednak pozostaje w do­
mach, na gospodarstwie, gdzie jest pra­
cy poddostatkiem. Jest w zwyczaju w 
Sabaudji czesać krowy, jak czyści się 
konie, nietylko ze względów czystości 
i estetyki, lecz również dla higieny. 
Mężczyźni fabrykują takie w okresie zi­
my różne sprzęty domowe i gosnodar-
kie, podczas gdy kobiety zajmują się 
koronkarstwem. 

Po kolacji zbierają się wszyscy — 
przeważnie w oborze, co w tej mie sco-
wości jest starodawnym, utartym zwy­
czajem — przy kartach lub grze w do­
mino. Zdarza się także, że ktoś z obec­
nych, kto zwiedził szerszy świat, ulega­
jąc wrodzonemu zamiłowaniu do podró­
ży, opowiada swoje dzieje. 

Wypożyczać? pieniądze... 
Łatwowierna klientela wyrafinowanego oszusta 

Podobne wieczornice górali służą 
również pożytecznemu dążeniu kształcę 
nia się. Niejeden Sabaudczyk spędza 
wieczór nad książką, wypożyczoną w 
czytelni wiejskiej. Markiz de Bissy, prze 
wodniczący związku syndykatów pracy 
w okolicy, zapewnił nas że są górale 
sabaudzcy, czytający dzieła religijne w 
oryginale łacińskim. Nie zdziwi to wta­
jemniczonych, którzy wiedzą, że przód 
kowie ich, za czasów panowania wład­
ców Sardynji, uczęszczali do kolegów 
królewskich, prowadzonych przez krię-
ży. Jacy przodkowie tacy potomko­
wie. 

Nic dziwnego, że życie Sabaudczy­
ków przykuć musi uwagę tiważniei-
szego turysty. Na turystykę ekł*da się 
nietylko kontemplacja p:ęknych wido­
ków, rozkosze coraz to innej kuchni i 
radość z ciągłej zmiany i rozmaitości; 
rów^eż rfduie umysł zdobywanie no­
wych wiadomości z żvcia ludności mief-
scowci zwłaszrza, gdv jak tutaj dm'a wie 
le mater ału do sympatji i trwalszych 
wspomnień. 

Mai. 

Czechosłowacka policja schwytała i 
w Lichtenau polskiego obywatela Zy­
gmunta Bema, który w ciągu dwóch 
lat zajmował się oszustwem osobliwe­
go rodzaju: 

Pomysłowy aferzysta zamieszczał 
ogłoszenia w miejscowych pismach o 
tem. że osobom mogącym dostarczyć 
dostatecznych gwarancyj, 

wypożycza się pieniądze 
na 6 proc. rocznie . 

Przez dwa lata Bem zebrał około 
75.000 ofert, z których 50.000 reflektan 
tów utrzymywało przez długi czas 
kontakt z autorem ogłoszeń, utraciw­
szy większe lub niniejsze sumy. 

Oszust wyłudzał od zainteresowa­
nych tą pożyczką osób po 50 do 100 

na koszty manipulacyjne, poczem wsze 
ki ślad po nim ginął. 

Zygmunt Bem zmieniał stale miej­
sce zamieszkiwania, nie meldując się 
i w ten sposób udawało mu się unikać 
aresztu. Jednakże ostatnio sprawiedli­
wości stało się zadość dzięki sprawno­
ści policji. Okazało się, że przez okres 
swej działalności szant°żysta ściągną' 
od swych łatwowiernych ofiar 

około 2 milionów złotych, 
które ukrył w niewiadomcm miejscu. 

Po aresztowaniu złoczyńcy liczn. 
poszkodowani poczęli zgłaszać swe 
pretensje. Najwięcej ucierpiały rze­
sze pracowników umysłowych i dro­
bnych rzemieśiników 

J. K. 

Siostrzenica zamordowała ciotkę 
Bajeczka o piórze z gazem łzawiącym. 

Skutki orkanu w Kalifornji. 

iśtWHlsarjat policji w Boulogne sur 
j Seine otrzymał zawiadomienie, że w 

domu przy ulicy Wiktora Hugo 76 
zmarła wskutek tragicznego wypad­
ku 65-letnia kompozytorka muzyczna 
panna Konstancja Pierrot. Komisarz u-
dał się na miejsce wypadku. Przyjęła 
go tam siostrzenica zmarłej Renee Co 
Ionnier, licząca 33 lat, która oświadczy 
ła, że przyniosła swojej ciotce pióro, 
zawierające gaz łzawiący. 

Ciotka wypuściła gaz z pióra i 
padła otruta na ziemię. 

Po zbadaniu ciała nieboszczki okazało 
się, że zmarła miała złamany palec u 
ręki i dwie rany na głowie. 

Rany te nie mogły powstać wsku 
tek uderzenia się przy upadku. Wkojn-
cu odkryto w salonie na podłodze sia­
dy krwi, które panna Colonnier kaz.iła 
zmyć. Również na ścianach salonu od­
kryto ślady krwi. Przyparta do muru 

I panna Colonnier przyznała się, że to 
r ona zamordowała swoją ciotkę. 

Zbrodnię tę popełniła dlatego, że nie 
nawidziła ciotkę, ponieważ udaremnił;1 

padła otruta na ziemi V. . nawiazna C I O I K C . pu 
Cały ten opis wydał się podejrzany. I kilka jej małżeństw, 

Pies uratował księdza. 
P o d r ó ż p o d c z a s ś n i e ż n e j z a d y m k i . 

Zniszczone wskutek orkanu przedmieście Los Angeles w Kalifornji, gdzie 32 oso­
by straciły życie. 

Proboszcz z Mezere powracał z 
Rzymu do domu. Przybywszy na stację 
w Vorez-sur-Arzon proboszcz wyrujął 
taksówkę i kazał się wieźć polną dro­
gą. 

Spowodu zadymki śnieżnej na dro­
dze powstały takie zaspy, że samo­
chód nie mógł się posuwać naprzód. 
Rad nie rad proboszcz musiał udać się 
w dalszą drogę na piechotę. W odległo 
ści pół kilometra od kresu podróży pro 
boszcz 7 . 

j ...... . *F * .... -u*. « 
padł zemdlony na ziemię. 

NIEWOLNICA 
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STRŁSZCZfcNIE POCZĄTKU. 
Polak Kordowski spotkał wesele arabskie 

I w po*ozie przez okno ujrzał zemdloną oblu­
bienicę, któ»t przypomniała mu znajomą pan­
nę Smith. L'd.^ się do swego przyjaciela Kop-
ta Symeona z zapytaniem czyje to było wese­
le. Okaz;ilo sie, że było to wesele bosatego A-
raba Handżibeja i córka maiara Smitha, który 
Przeszedł na mahometanizm i silą zmusił cór­
kę do zamążpójścia. 

Ohaj s Syrneonetn wybrali się w nocy poJ 
obóz Handżi-beia aby uratować Margaret z rąk 
Araba. Podeszli pod strzeżony na boku na­
miot i po cichu wezwali Margaret by im dała 
znak. 

Udało im sie porwać ją i na łodzi uwieść do 
klasztoru. 

Kordowski z.iczał szukać śladów mr. Smitha 
ojca Margarelh i natrafił na pensjonat pani Oo 
ernerowej, która była siostrą Smitha. 

W pensjonacie Kordowski poznał rosyjską 
eir.igrantkę piękną Wierę i Jej chorego brat3 Sie-
riozę. 

Margaret w klasztorze powróciła zupełnie do 
zdrowia i wybrała się łodzią na przejażdżkę po 
Nilu. Po powrocie poproszono ją by weszła do 
nieprzytomnego służącego Sebastiana. Nagle 
•rzez okno zarzucono jej worek na głowę i por-
valy ją czyjeś ramiona. 

Znalazła się znowu w haremie Handżi-beja. 

Margaret zdjęła zasłonę i siedzla 
ła ze spuszczonemi oczami. Fo chwili 
ukradkiem spojrzała nia Araba i mu-j 
siała przyznać, że jest piękny. Diunie, 
rzęsy ocieniały wspaniałe oczy, ż a ­
rzące się pod łukaiml brwi; nos orli 
o rozdętych nozdrzach i pełne purpu 
rowe, mocne usta, długa szyja na 
szerokich ramionach, wysmukłe, mu 
skularne członki o drobnych kończy­
nach, wszystko to składało się na 
skończony typ pięknego mężczyzny. 
Skóra jego miała odcień bromzu, co 
czyniło go podobnym do posągu 
Lecz jednocześnie, branka czuła, iż 

mężczyzna ów będzie jej zawsze 
przerażająco obcy. 

On zaś wyciągnął ku niej rękę, a-
jął jej dłoń w swoją i uśmiechnął się-

— Mam nadzieję, że będę prędko 
zdrów. Sokolica ty, nie dziewczyn:', 
niewolna. Chciałbym z tobi, mieć me 
go pierworodnego syna. 

Dreszcz przeaiżcnia przeniknął 
Margaret, lecz siedziała nadal spo­
kojnie, ze spuszczonemi oczami, póki 
nie zaczął drzemać. Potem wyjrzała I 
za zasłonę, gdzie czuwała Zenab, i 
wróciła z nią do swojej komnaty. O 
kilka kroków za niemi towarzyszył 
im murzyn. Służąca, zdziwiona, iż 
„Gwiazda Północy" nie każe jej po­
magać sobie w rozbieraniu, objaśni­
ła swoją panią, iż sypiać będzie w są 
siednim pokoju i stawi się na każde 
wezwanie. Przed zaśnięciem Marga I 
ret zjawiła się Sudonka. skontrolo-1 

wała, czy wszystko jest w porządku 
i własnoręcznie zaryglowała drzwi. 

Życie Margaret w pałacu Ilandżi-
bcjła ułożyło się znośnie. Większą 
część dnia spędzała przy jego łożu. 
Z początku pozwalał sobie na drob 
ne pieszczoty, które, choć z powodu 
bolącej rany nie mogły być zbyt 
śmiałe, jednak odrazą napełniały 
Margaret. Jego dłoń na włosach, je­
go palce na swoich, czułe spojrzenia 
i uśmiechy — to wszystko było jej 
obmierzłe. 

Mimo różnych zabiegów rana be­
ja nie goiła się, lecz przeciwnie, po­
częła się jątrzyć, a chory mizerniał 
coraz bardziej. Otoczenie radziło mu 
by wezwał europejskiego lekarza, 

lecz oo narazie nie chciał o tem sły­
szeć, pragnąc cuiłą sprawę zachować 
w tajemnicy- Pomagali mu tylko 
miejscowi znachottzy, którzy nie 
Śmieli pisnąć ani słowa o tem, c 
czem im mówić nic zezwoli! potężny 
hej. 

Margaa-et była rada, iż odwleka 
ię jego powrót do zdrowia. Nic tra 

ciła nadziei, że uda jej się zmylić 
czujność dozorujących ja sług i u-
ciec. Domyślała się, że jest w Lukso 
rze, wiedząc, iż Handżi-bcj posiada 
tam wspaniałą willę. Byle jej się u-
dało wyrwać stad i dostać do euro­
pejskiej dzielnicy, będzie ocalona. 

vz wolenie było tak bardzo blisko! 
- - a tak daleko. Nieraz myślała o 
tem, wyglądając na podwórze prza 

kraty muszarabijeh. I 
Aż kiedyś przyszło jej na myśl, że 

wobec prawa egipskiego nic. jest już 
wszak panną Smith, lecz prawowitą 
żoną Handżi-beja, który mógłby ode 
brać ją przy pomocy policji tym, co 
by ją ukryli, lub chcieli dopomóc jej 
do dalszej ucieczki. Ta myśl napeł­
niła ją niairaizie przerażeniem, lecz 
niebawem nabrała otuchy. Niech 
spróbuje mnie odebrać"— rzekła har 
do sama do siebie. — Byle nie dać 
się ogarnąć rozpaczy, uda się zawsze 
znaleźć jakieś wyjście. 

T u myśl jej poszybowała daleko, 
ku wyśnionej, jedynej, srebrnej nocy 
ku czyimś opiekuńczym dłoniom i 
nieustraszonym siwym oczom. Przy­
pomniała sobie słowa jego przysięgi; 
czy nie zapomniał o biednej skrzyw­
dzonej dziewczynie? Czemże ona 
jest dla niego, by miał się nadal nara 
żać w jej obronie? Teśli on zapom­
niał, tedy już niemasz nikogo na 
świecie, coby jej dobrze życzył i z tej 
toni uratował.-. Oczy jej zaszły 
łzami. 

Na podwórzu brodaty iakiś han­
dlarz zachwalał hałaśliwie swoje to 
wary. Patrzyła na to z roztargnie­
n i e m , zajęta swemi myślami, gdy na 
gle w jego rękach ujrzała, coś od 

czego serce zaczęło jej bić gwałtow­
nie... 

R O Z D Z I A Ł X V . 
Handlarz z Aleksandrji. 

Gdy Kordowski wsiadał do pocią 
gu, który miał go zawieźć do Lukso­
ru, w jednem z okien I i i klasy zo­
baczył Symeona; nucił on jakąś pio­
senkę i żuł trzcinę cukrową. Roman 
udał, że go nie zna. 

W Luksorze zajął pokój w hote­
lu, skąd wyszedł wieczorem niepo­
strzeżenie tylnem wyjściem, zarezer 
wowanem dla służby, przyczem świa 
tło w numerze zostawił zapalone, 
chcąc zmylić za sobą ślad. Wiedział, 
iż odnajdzie Symeona u t. zw. „tar-
busza". Ncizywali tak między so­
bą pewnego luksorskiego owocarza, 
należącego do koptyjskiej organiza­
cji niepodległościowej. Czekał tam 
Symeon rzeczywiście i przyjaciele 
mogli porozmawiać swobodnie w szo 
pie, która służyła jako skład owo­
ców. Umówili się, iż Symeon, udając 
wędrownego przekupnia, będzie się 
starał przeniknąć do willi Handżi-
beja i wybadać, czy Margaret tam 
się znajditje. Ponieważ był on oso­
bistością w Egipcie znaną niejedne­
mu, należało więc uciec się do cha­
rakteryzacji, w której sprytny Kopi 

celował. Gdy zrobił już z siebie 
brudnawego handlarza o gęstej czar 
nej brodzie i zaczerwienionych powie 
kach, Roman zauważył: 

— Nie pozna cię Handźi-bej ani 
żaden inny spośród twych przyja­

ciół, lecz nie pozna cię również i Mar 
grret, wątpię zaś, by pozwolono ci 
widzieć się z nią sam na sam i dać 
jej jakiekolwiek wyjaśnienia. 

Symeon mrugnął chytrze, pociąg 
nął nosem, jako zawodowy przeku­
pień, którego miał udawać, i dobył 
z leżócego w kącie worka zwój róża-
no-perk>we;go jedwabiu- Rozłożył go 
i gładząc go z lubością pięknie hafto 
wrame japońskie kimono, zaczął je za 
chwaląc: : 

Śnieg przysypał go białym całunem 
i kto wie, czy proboszcz byłby doj rzał 
kiedykolwiek swą plebanię, gdyby nic 
jego wierny pies. Domownicy plebani: 
zaniepokojeni przedłużającą się nieo­
becnością proboszcza udali się na jego 
spotkanie. Na szczęście zabrali ze soba 
psa. który wiedziony swym węchem i 
tym dziwnym instynktem zwierzęcym 
odszukał odrazu miejsce, w którem 
został zagrzebany jego pan. Probosz­
cza odkopano i przeniesiono do jego 
mieszkania W stanie bardzo poważ­
nym. 

— Widział pan taki towar, taki* 
ptaszki wyszywane, takie, ca ju> 
lecą, trzepoczą skzydłami, jakby 
były żywe? To się nazywa towar... 
To jest nie stąd, to jest suknia, co 
ją nosiła córka japońskiego cesarza, 
tak! Tylko że córka japońskiego ce­
sarza więcej żadnej sukni nie nosi, 
jak jeden raz, a potem darowuje swo 
;ej słudze, to one sprzedają takie 
suknie na wagę złota... 

Et, nie zawracałbyś głowy, stary 
szkodia czasu. Kimono wcale nie pa­
suje do ciebie, ty byś powinien sprze 
dawać tutejsze towary, jakieś dywa 
ny, fałszywe antyki, paciorki... 

Symeon roześmiał się: 
— Mój kochany, toż to kimonc 

Margaret! Zostało się w misji I do­
stałem je od zacnych siostrzyczek z^ 
pośrednictwem U m Selim, która im 
wytłumaczyła, Iż ma ono dopomóc 
do odnalezienia porwanej. Rozu­
miesz teraz mój fortel, mam nadzie­
lę. Przecież Margaret pozna, je na-
oewno. 

— Marsz głowę na karku, wiedzie 
łem o tem dawno — odparł Romar 
z podtziwem, a Symeon wyjaśniał da 
lej swoje plamy: , 

— Dziś tam nie pójdę, już nledłu 
To się ściemni- Lepiej tę wyprawę od 
^ożyć do jutra rana. A tymczasem 
przyjrzyj się mojej fizjonomji, żcbvś 
mógł mnie poznać. Jutro w południe 
przyjdź do tarbusza, a gdyby ci cos 
przeszkodziło, w takim razie odbierz 
później list szyfrowany, który ci u 
niego zostawię. 

Nazajutrz brodaty mężczyzna z 
przewieszonemi przez ramię makata 
mi i dywanami oraz ze skrzynką z to 
warem kroczył godnie ulicami Lukso 
ru. Długa błękitna szata, rozchełsta­
na na piersiach, falowała szeroko, a 
żółte safianowe pantofle podnosiły 
tumany kurzu. W bardziej ożywio­
nych miejscach przystawał i zaofia-
rowywał swój towar przechodniom, 
-reszta niezbyt n:\tn;; , wie. 

(D. C. R.1 
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Ostateczne cyfry preliminarza budże 
towego miasta Warszawy na rok 
1934-35 przedstawiają się następująco: 

!' dochody zwyczajne 94.090.497, wydatki 
zwyczajne 94.079.818 zl Wydatki przed 
stawiają się następująco: administracja 
Ogólna 17.947.939 zł- (w r. 1932-33— 
18.787̂ 597), majątek komunalny 
2.204.223 zł. (2.121.528 zł.), przedsiębior 
stwa miejskie 532.612 zł. (1.020 407), 
splata długów 20-935.407 zł. (16.244.443), 
drogi i place publiczne 5.462.231 
(7. 573.218). pomiary i rozbudowy mia 
sta 820.529 (943.544), oświata 11.548.519 
(11.502.892), kultura i sztuka 1.976.353 
(2.296.S02), zdrowie publiczne 11-571.138 
(17.241.119), opieka społeczna 12.344.262 
(13.367.043), popieranie handlu i przemy 
stu 1.391.475 (1.498.767), bezpieczeń­
stwo publiczne 4.484-388 (5.038.776), róż 
ne 2.770.742 (2.461.179). zaległości bier­
ne z r. 1932-33 15.053.575 zł. Ogółem 
94.079.818 zł. (w roku 1932-33 113.750-890 
zł.) w r. 1933-34 — 88.609.317. Docho 
dy przedstawiają się następująco; ma 
JATEK komunalny 9.585.605 zł. (9.733 672). 
przedsiębiorstwa komunalne 19.580.584 

, (20.253.235), subwencje i dotacje 51.768 
(227.011), zwroty 6.216.262 (6.457-374). 
opłaty administracyjne 1.222.053 
(1.230.690), opfaty za korzystanie z irzą 
dzeń dobra publicznego 2.0^7.312 
(1.094.8-10), udział w podatkach państwo 
wych 16.036.542 (22.850.000). Dodatki do 
podatków państwowych 17.400.471 
^17.^75-000), podatki samoistne 7.222.5.35 
(5.580.000), dochody różne 6.756.622 
(5.808.650), razem 94.090.497 zł. (w r. 
1932-33 — 94.080.490 zł.) 

* * * 
Shaw otwiera karnawał — tak napi­

sał o sztuce „Nigdy nic niewiadomo" 
w teatrze Narodowym poeta Kazimiera 
Wierzyński. Istotnie komedja ta. mt 
wszelkie cechy karnawałowego żartu 
czy kaprysu, a w świetnej interpretacji 
Maszyńskiego, Jurkowskiej, Rolanda, Lu 
bieńskicj, Jarszewskiej, Wesołowskiego, 
Chmielewskiego i in- — nabiera charak­
teru beztroskiej zapustnej zabawy. Rc-
źyscrja Węgierki i dekoracje i kostiumy 
Węgierkowej podkreślmy wyraźnie i traf 
nie tę nieprzymuszoną lekkość najwe­
selszej i najpopularniejszej komcdji gen­
ialnego kpiarza, Shawa. 

* * • 
Ustalono, że na terenie stolicy sto 

kilkanaście rodzin pozbawionych jest dc. 
chu nad głową. W związku z tem Min. 
Opieki Społecznej zwróciło się do zafzą 
Ju miejskiego o zaopiekowanie się temi 
rodzinami i wynajęcie im mieszkań. 
Punduszc, potrzebne na ten cel, przeka 
zane już zostały przez ministerstwo za­
rządowi miejskiemu. 

MATECZKI. 

ftrturek i Napoleon 
• • • • • • Nacji czek. 

A jednak Francja to jest bogaty 
kraj. Ktoby potrafił w Polsce zdefrau 
dować żywą gotóweczką 650 milio­
nów franków? Nawet łódzki Bank Han 
dlowy nic osiągnął w swej skompliko 
wanej plajcie cząstki tej sumy. W Pol­
sce trudno jest dzisiaj przyzwoitemu 
na szeroką skalę prowadzącemu intere 
sy defraudantowi żyć, przy najlepszych 
bowiem nawet chęciach nie znajdzie 
nigdzie takiej sumy. Dlatego też co w y . 
bitniejsi aferzyści opuścili nasz kraj, a 
zostały jedynie drobne, głupie plotki, 
robiące małe, śmieszniutkie „machloj­
ki ' Już zagranicy, to my nigdy nie do 
rówmmy... 

Jeżeli tylu ludzi robi afery, to wi ­
docznie wiedzą, że nie wszystkie są 
wykrywane. A jeśli tak dużo jest wy­
krytych, to jaka masa musi istnieć a-
fer, które nie wychodzą na świoło 
dziennie? W każdym razie taki Stawi­
ski wiedział co robi. 

Właściwie jeżeli człowiek ma do 
wyboru szare życie uczciwe z t. zw. 
uczciwem ale jakże ubogicm nazwi­
skiem i międzynarodową sławę i nnljo 
ny a la Stawiski, to chyba nic trzeba na 
wet zastanawiać się nad wyborem. 
Wprawdzie niektórzy twierdzą, że le­
piej żyć błędnikiem niż umrzoe milione­
rem, ale to jest tylko teorja i jedrn z 
tych powiedzeń ludowych, które kła­
mią. Rok prawdziwego, szerokiego ży­
cia jest więcej wart, niż pięć lat wege 
tacji. 

To bardzo przyjemnie popisać so­
bie raz - kiedyś o miljonach, choćby 
nawet franków francuskich. To tak, 
jakby człowiek był tych miljonów bli­
sko, jakby się o nie ocierał, czuł ich za 
pach. W gruncie rzeczy milion, to tar 
uzo ładnie brzmi ale nie icst to znowu 
kwota, którejby w szybkim czasie nie 
można byli/ wydać. Głupi, przyzwoit-
szy jacht kosztuje drożej, naturalnie 
parowy. Zrozumiałem więc jest, żc je 
dnyin miljoncm nie mogą się zadowo­
lić i muszę zdobyć ich kilka. 

Ale to są marzenia rzeczywistość 
zaś, to środek miesiąca i brak paru 
złotych do „pierwszego". „Pierwszy" 
— to icst takie magiczne słowo, któ­
rem można na kilka czy kilkanaście 
dni powstrzymać napór wierzycieli. A 
gdy wreszcie pierwszy przychodzi, 
człowiek rozsądny raniutko bierze pic 
niądzc i ulatnia się z biura pod pretek­
stem nagłej grypki lub pogrzebu sta­
rej cieci. 

Już dawno projektowałem, aby 
nresiąc składał się z 15 dni. niestety 
władze tego rozsądnego projektu pod 
uwagę nie wziely. ku żalowi wszyst­
kich pracowników, którzy zmuszani 
są starać się o prywatne pożyczki sub 
r.arodcwe, na pokrycie rat pożyczka na 

rodowej. Kupcy znajdują się w sytua­
cji dużo pomyślniejszej. w braku bo­
wiem gotówk' mogą wystawiać t. z-v. 
nagie czeki, tj. czeki bez pokrycia i do­
raźnie przynajmniej, dopóki prawda 
nie wypłynie na wierzch, mają 
O takim właśnie przypadku 
państwu historja poniższa. 

spokój 
opowie 

PRZYKRA NOWINA. 
Wielki Napoleon powiedział kiedyś 

mądre siowo, że do prowadzenia woj­
ny potrzeba trzech rzeczy, pieniędzy, 
pieniędzy, pieniędzy. Artur Kurc po­
siada nieco podobną zasadę: do życia 
potrzeba trzech rzeczy: pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. Za­
sada ta wprawdzie nie jest oryginal­
nym wynalazkiem Arturka, ale nikt 
jeszcze przez samo wyznawanie tej za 
sady nie poszedł do kryminału, a Ar-
turcio poszedł, gdyż teorję usiłował 
wprowadzić w czyn. Trzeba przyznać, 
że Kurc jest człowiekiem naiwnym, 
gdyż jeśli się robi kant, to na taką su­
mę, aby warto się było paskudzić, al­
bo cicho zdycha się z braku gotówki. 
Kurc poszedł na kompromis i zrobił 
kancik na głupie 200 złotych. Zresztą 
kupieckiej opinji Kurca fakt ten nic nic 
zaszkodzi, między kupcami bowiem ta 
kie rzeczy są na porządku dziennym i 
ludzie przestali się już temu dziwić al 
bo też uważać za rzecz niehonorową 
wystawianie czeków bez pokrycia. A 
właśnie Arturek wystawił taki czek 
na 200 złotych płatny w Banku Komer 
cv.inym w Łodzi. Właściwie niepłat­
nym w tym banku, gdyż kasa jasno 1 
wyraźnie oświadczyła posiadaczowi 
czeku, że z próżnego 1 Salomon nie na 
lejc. a konto Kurca puste jest. jak gło­
wy byłych i przyszłych radców miej­
skich. 

Sąd Grodzki skazał Artura Kurca 
za puszczanie w obieg nieprzyzwoi­
tych, gdyż nagich czeków n j 14 dni 
aresztu i 200 złotych grzywny. 

Jerzy Krzeckl. 

Niewierna narzeczona krawca. 
Nieudany p l a n zemsty. — * 

Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w okoli­
cy serca, brak tchu. uczucie strachu, przeczti-
lerie nerwowe, migrena, niepokój I bezsenność 
mó j - byi łatwo usunięte przv u*vw?niu natu-
rnliuH WODY Korzl.LEJ „Francfszka-Jozcla". Za­
lecana przez LEKARZY. 

UŻYWAJ TYLKO OSTRZA 

Triumf, ¥modowe i Record 
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Ze Lwowa donoszą 
Zniesienie było terenem zamachu 

morderczego, którego ofiarą miała 
paść 21-letnia krawcowa Bronia Wein-
manówna, zam. przy ul. Bocznej Kra­
szewskiego. 

Przed czterema laty. Weinmanów— 
na jako młodziutka dziewczyna p->/.na 
ła starszego od siebie o 5 lat pomocni­
ka krawieckiego Maksa Morgenthaua 
zam. w Zniesieniu przy ul. Długiej 26, 
który zapłonął do dziewczyny 

gorącą miłością, 
obdarzał ją prezentami i począł uwa-
zpć za swą narzeczoną. Ten pseudo-
narzeczeński stosunek trwał bez przer 
wy 3 i pół lat, aż dopiero przed pół 
rok ;em, gdy Morgenthau stracił pra­
ce, Weinmanówna poczęła go .nikać i 
wręcz mu oświadczyła, że nigdy sto­
sunku ich nic traktowała poważnie. 

Morgenthau. który wybrankę swe-
sro serca kochał prawdziwą miłością, u-
siłował różnemi sposobami i perswa­
zjami utrzymać przy sobie, a kiedy 
zobaczył, że wysiłki jego 

nie odnoszą skutku, 
powziął plan zbrodniczej zemsty, a 
mianowicie postanowił dziewczynę 
zabić. 

Około godz. 19 oczekiwał Weisma-
nównę powracającą do domu obok ro­
gatki Żółkiewskiej. Po przywitaniu się, 
poszli razem w kierunku domu. Na ul. 
Długiej Morgenthau nagle pożegnał 
się z narzeczoną, a gdy Weinmanówna 
uszła kilka kroków, Morgenthau sty-
łu strzelił do niej 

trzykrotnie z rewolweru, 
ale na szczęście wszystkie strzały chy 
biły. Dziewczyna nie wiedząc co się 
dzieje, odwróciła się i zauważyła Mor 
gcnthaua biegnącego w kierunku ul. 
Długiej. Zawołała go po imieniu, mó­

wiąc do niego: „Uciekajmy, bo dandy 
cl strzelają", a Morgenthau na to za­
pytał: „Nie wiesz, kto strzelał? Gdy 
Weinmanówna zaprzeczyła, pobiegł 
z nią, by się ukryć. Wpadli do ki< skit 
galanteryjnego i stall tam przez pe­
wien czas. 

Strzały oddane przez Morgenthaua 
usłyszał przodownik komisariat, 
który pełnił służbę na ulicy Żółkiew­
skiej. Przodownik nie wiedział kto 
strzela, tylko zauważył 

uciekającą parę, 
która schroniła się w kiosku Reinero 
wej. Wszedł do kiosku, by zapytać C 
bliższe szczegóły. Kiedy przodownik 
wchodził do drzwi. Weinmanówna wy­
chodziła stamtąd i w chwili, gdy z 
przodownikiem snotkała się w 
drzwiach. Morgenthau po raz czwar­
ty z odległości dwu kroków strzelił 
do niej. Cudem tylko dziewczyna i 
przodownik uniknęli nicchvbnej wprost 
śmierci, kula howiem przeszła ponad 
ich głowami. Kadyło w tej samej chwi 
li przyskoczył do Mirgcnthaua, wy­
kręcił mu rękę i wyrwał rewolwer, 
norzem sprowadził GO do IX. krom 
P. P. Tutaj kierownik komisariatu NOD 
dał Morgenthnua przesłuchaniu. Nie­
doszły morderca, którpjro s t re fy NR 
szczęście tv!ko nieznacznie zraniły 
Weinmanównę w noMczek zeznał, ze 
postnnowił zastrze'ić niewierną narze­
czoną, na którą tyle bżv? i której 

I snrawiał wiele rzeczy, a która chcia-
i ła go oouścfć 

w cfeżklch rtla niego chwilach. 
Zakwestionowano przy nim auto­matyczny rewolwer, w którym feszczt 

hvłv dwa naboje. Krawiec nic min' z< 
zwolnią na NOSZENIE broni I twierdził, 
że rewolwer znalazł. 
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Pożar zamku historycznego 
Rodziny robotnicze straciły dach nad głowa-
Z Tczewa donoszą 
W starym zamku historycznym l i ­

ryka Paleschkego w Liniewku pod 
Tczewem, zamieszkałym od trzech 

lat przez rodziny robotnicze, z uieziiu-
nych dotąd przyczyn wybuchł groźny 
pożar, którego pastwą w ciągu kilku 
godzin padł cały zamek. Ponieważ nic 
był on ubezpieczony, straty obliczane 
są na około 20 tys. zł. Dochodzenia 
policyjne w toku. Wypadku z ludźmi 
nie było. 

PIERRE NEZELOFF. 

± Ó Ł W . 
Chodziłem po pracowni mego zna­

jomego Jeremiego Turbac, słynnego dziś 
malarza, gdy nagle zatrzymałem się 
przed obrazem, który zafrapował mnie 
odrazu: przedstawiał olbrzymiego żół­
wia z wyciągniętemi różkami, na liście 
kapusty. 

Pytająco spojrzałem na mego przyja­
ciela. 

-— To portret Anatola — wyjaśnił 

Ze zdumienia otworzyłem usta, a wi ­
dząc to, oświadczył: 

— Maluje się przecież portrety hra­
biny X., prezesa p. N. N., psa Mistin-
guett, a więc dlaczegóżby nie można 
zrobić portretu żółwia? 

— Dodał jeszcze z największą powa-

— Zacne to było stworzenie! Urato­
wał mi życie. Spłaciłem tylko dług 
wdzięczności, to też opłakiwałem go 
szczerze, gdy zakończył życie. 

Dwie godziny później, z kieliszkiem 
w ręku, Jeremi opowiadał mi historję 
Anatola, jak następuje: 

Było to zaraz po wojnie, 1 miałem 
dwadzieścia dwa lata. Znudzony zaję­
ciem prawnika, porzuciłem kancelarię 
rejentalną mego ojca, ciepłe ognisko do 
mowe, zasobny stół rodzicielski, i wy­
jechałem do Paryża. Oczywiście wylą­
dowałem tam z kilkudziesięciu centyma 
mi w kieszeni. a!e zamiast serca w pier­
si nosiłem paletę malarską. Nie zajmo­
wało mnie nic na świecie prócz farb 1 
pendzli, a niebo było dla mnie sklepie­
niem, na którem zawiesić pragnąłem 
$woią sławę. 
"~ Jeden tylko cel widziałem przed so­

bą: malować, jak gruźlik jedno tylko ma 
marzenie, móc oddychać swobodnie. 
Pierwszy rok minął mi jako tako: przc-
wegetowałem go, ale na początku na­
stępnej zimy popsuło się wszystko. 
Zbankrutował handlarz obrazów, któiy 
od czasu do czasu nabywał ode mnie 
jakie płótno — z litości, jak mówił. Zna­
lazłem się więc na bruku i włóczyłem 
się po mieście, z mcmi arcydziełami pod 
pachą, w poszukiwaniu jakiego mecena­
sa sztuki. Wszędzie jednak spotykałem 
się z zamkniętemi drzwiami, ślepemi o-
czyma, ograniczonemi umysłami, i o-
krutnemi słowami, rzucanemi wślad za 
mną, prześladującemi mnie, jak psy — 
żebraków wiejskich. 

Dosłownie zdychałem z głodu. Do 
kogo się zwrócić? Do rodziny? Wola­
łem raczej umrzeć. Do przyjaciół? Po­
czątkujący malarz w nędzy nie posiada 
przyjaciół. Ma tylko kolegów, biedują-
cych. jak on. 

Pewnego dnia z rozpaczą medytowa 
łem nad swoim losem, przygotowując 
dla. siebie skromne śniadanie, bowiem 
— jak pojmujesz to dobrze — przyjació-
ieczka moja. która czas jakiś gustowa­
ła w mych jasnych kędziorach i świeżej 
cerze prowincjusza, oczywiście zwiała 
oddawna przy pierwszym podmuchu nę­
dzy. Zostawiła mnie na koszu bez na­
mysłu pewnego wieczora, gdy nic mo­
głem już zapłacić jej biletu do kina. Mi­
łość —- widzisz — i bryndza" zgadza­
ją się równie mało, jak djabeł i woda 
Święcona 

Obierałem więc melancholijnie głów­
kę kapusty w rogu mej pracowni, gdy 
jakiś twardy przedmiot upadł na zie­
mię. Podniosłem go: był to maleńki 
żółw — żółwie niemowlę. Przyglądałem 
mu się smutnie, jak leżał na mojej dło­
ni. Biedne żyjątko! Jaki to los ironicz­
ny, wyrwał je z rodzinnego ogrodu po 

co, by przenieść je na siódme piętro ka­
mienicy paryskiej? Co z nicm zrobić? 
Zgnieść, czy też wyrzucić za okno? 

Znienacka mały żółw poruszył się i 
poczułem jakby zimny, wilgotny i deli­
katny pocałunek na mej ręce. Wysunął 
jeden rożek, potem drukri. i nabrawszy 
aa ufaniu, ruszył w drogę, wiadomą ty l -
<o jemu. 

Uznałem za niegodne zniszczyć to 
biedne, bezbronne zwierzątko i postano 
witem zatrzymać je u siebie. Iluż to nie­
szczęśliwych ludzi pocieszyła obecność 
niższego brata! 

Żółw odpowiadał poziomowi mych 
Środków, byi dyskretniejszy od kota, a 
mniej kosztowny do utrzymania niż pies, 
i nie byto obawy, że z jego powodu cze­
kać mnie mogły nieprzyjemności ze stro 
ny gospodarza. 

Nazwałem go ..Anatolem" i zamkną­
łem w małem pudełku z otworami, za-
stępującem klatkę. Pożycie nasze współ 
ne odrazu ukształtowało się pomyślnie. 
Anatol rósł, co świadczyło o starannej 
opiece, jaką go otaczałem. Gdy był grze 
czny, a pogoda wilgotna, zabierałem go 
z sobą do ogrodów Luksemburga i kła­
dłem na trawie. Z chwilą, gdy dostate­
cznie użył ruchu, wracaliśmy do do­
mu. 

Trwało tak kilka tygodni. Anatol był 
wzorowym towarzyszem, którym chlu­
bić się mogłem. Niekiedy przyglądałem 
mu się uważniej. Względnie rzecz bio­
rąc, żółw jest równie ciekawy do stu-
djów, jak piękna kobieta: muszla jego 
miała ładny de?eń, któ iym zaintereso­
wać się powinni nowocześni architekci. 
Przedstawiał się harmonijnie, we wdzię 
cznych wygięciach, i po przejściu swem 
zostawiał ślad srebrzysty, jaki pragnął 
bym bardzo pozostawić w sklepach 
piekarza i rzeźnika po mej bytności. 
Przy najlżejszym szmerze chował swe 

macki i manifestował swoje niezadowo­
lenie odrobiną pieniącej się cieczy. 

Było jednakże przeznaczone, żc A-
natol przyniesie mi szczęście. Wkrótce 
po rozpoczęciu naszego wspólnego po­
życia, sprzedałem kilka obrazów. Posta 
nowiłem natychmiast zaryzykować do­
niosłe posunięcie: zebrałem wszystkie 
moje bohomazy i wystawiłem je w gale­
rii obrazów na ulicy Royale. Wynikła 
stąd katastrofa. Nie sprzedałem ani jed 
nego płótna i obarczyłem się tylko ko­
sztami. Co do prasy z jednej strony za­
panowało najgłębsze milczenie, z dru­
giej — oburzenie. Nazwano mnie blagie 
rem, ośmieszającym zawód malarski, 
niesumienną jednostką. — „Byłoby rze­
czą najsłuszniejszą" — oświadczył pe­
wien rozjątrzony krytyk sztuki — „aby 
podobni pacykarze wymarli z głodu". 
— „Nędza — rozwodził sie drugi — „ ty­
le ma dobrego, że tępi złych malarzy, 
jak słońce niszczy mikroby". 

Mój „Sad o świcie" nad którym pra 
cowałem cały miesiąc, studiując mar­
chew i karczochy, doczekał się miana 
..smarowidła", a „Dżdżysty wieczór na 
diodze" nazwany był poprostu „występ­
kiem". 

Żaden głos nie odezwał się w mojej 
obronie, cios był dotkliwy. Byłem u kre 
su sił i środków, a ponadto zwątpiłem 
o samym sobie. Postanowiłem stąd za­
kończyć życie i otruć się gazem, zanim 
gazownia zamknie mi dopływ światła. 
Ułożyłem cały plan: dwa listy do napi­
sania — jeden do rodziny, drugi do ko­
misarza policji, a potem trzeba będzie 
zaprowadzić Anatola (który nie jadł już 
od tygodnia) na świeżą trawkę Luksem 
burga. Nie było przecież powodu — 
prawda? — skazywać go na wspólną 
śmierć ze mną. 

Po napisaniu listów ręką pewną, po­
szedłem zabrać mego małego towarzy-I 

sza. Lecz spotkała mnie niespodzianka, 
pudełko jego było puste, musiał uciec, 
Szukałem go wszędzie — na stole, pod 
łóżkiem, za skrzyniami, wszędzie 
Nigdzie nie było śladu Anatola.... Zre­
zygnowawszy z odnalezienia go, posze­
dłem otworzyć kran gazowy.... 

Znienacka wydałem głośny okrzyk­
ną samym środku mego „Sadu o świ­
cie" żółw posuwał się zwolna ku grząd­
ce z kapustą i soczystą sałatą. Drogi A-
natol! Roztimniejszy od całego areopa-
gu krytyków, nie pomylił się.... Wygłod­
niały, szedł za głosem natury... Dałbym 
w owej chwili dziesięć lat życia, gdyby 
moi krytycy, dbali o umniejszenie mej 
wartości artystycznej, znaleźli się tutaj 
i wobec tej nauki poglądowej zaznali 
krótkiego momentu słusznego wstydu. 

Szczęśliwy Anatol! Udzielił mi wię­
cej niż komplementu ministra lub sub­
wencji Akademji Sztuki, wrócił mi wia­
rę w samego siebie i własne zdolności... 
Odtąd nie pomyślałem już o śmierci, 
ale o walce i zwycięstwie. 

Wiesz Już, co było później — rzekł 
mi Jeremi Turbac, dopijając konjak. -
Po trzech miesiącach, dzięki wspaniało­
myślności pewnego Amerykanina, pono­
wnie wystawiłem swoje obrazy i posta 
rałem się o trochę reklamy. Zdobyłem 
powodzenie. Dziś sprzedaję swoje obra­
zy conajmniej po dziesięć tysięcy fran­
ków i nie byle komu... 

— A Anatol? — zapytałem — co się 
z nim stało? 

- Anatol? — rzekł Jeremi wzru­
szony. — Pragnąłem go zrobić uczest­
nikiem mej sławy... Rozpocząłem jego 
portret, marząc o wielkiej przyszłości 
dla niego. Niestety! Skończył pewnego 
wieczora po niestrawności spowodu 
szparagów 1 nadmiaru sałaty — 

Tłum. L. W 
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Po 90 osób w każdej drużynie. 

Jak wiadomo, Rada Organizacyjna 
Polaków i Zagranicy organizuje we 
wrześniu igrzyska sportowe naszej cmi 
Kracji w Warszawie. Program zawo­
dów 

zosta' Już ustalony. 
V' skład kompletnej drużyny z kazde-
*o państwa będzie mogło wejść naiwy 
żej 90 zawodników, przyczem na lok-

CWTBI . i r .KTJ „ E C H A " t P o 
ml bezinteresowni* 

'Kreslio T w ó j charakter. 
™'>lnosd. przoznaczenle 1 
Tszczególnlc nsjważntejsze 
™ « y tycia, ./kreślić k i m 
£*tQs. k im byc możesz, 
" radz ić . Jak t y ć i poste-
22**0. by zwycięsko prze-
srwauwlć ale losowi. A po 
ladto wybrać na zasadzie 
•KrologJI 1 obliczeń ka ­
pistycznych szczęśliwy nu 
7*' Twego losu do bieżącej 
" " e r j l Państwowej I wska. 
***•' gdzie takowy możesz 

""'"WŁ Natychmiast napisz Imle. rok t miesiąc uro 
"'•Wił*. (Stan rodzinny) . N ie przesyłaj ładnego w y 
"arodzenla .lecz ty lko na koszt', poczt, i kancelaryj 
*|' M!<X3 1 zt. w znaczkach porzl owych. N a los 
, W r . 122.637 wybrany przeze mnie p i d l a w 6 klaaii 

Loteri i wyprana 160.000 zt. N a n iewielka Ilość w> 
'iranych przeze mnie numerów padło mnó . two w y j n a 
5''*. lecz i brr ku mieląca j m d a j a ty lko niektóre 
'«ł>ata. Józef l inmnowa urzędnik raf iner i i 10.000.-

Kuhn Jan l.ódż MlynHrskn 25 — S.000 zł., F r y 
IW, Katowice. Wodospady Nr . a — 5000 zt. Poza 

wiole osób. k tórym przypadły większe wygrane 
• względów osobistych postanowiły zachować swoje 

c o g n l t o , c o obowiązuje mnie d o nieujawnlanla na 
w u * . — Przyjęcia osobisto płatne - cały d z l o l 
" y c h o i r a f o l O K S iy l le r - 8zkolnlk. Warszawa, Córa 

wia 47. Ogłoszenie naląoiyo. 

ka atletykę wypada 15 mężczyzn i 9 
kobiet, na piłkę nożną 14 graezy, na 
siatkówkę i koszykówkę po 7 męż­
czyzn i 7 kobiet w każdej konkurencji, 
na pływanie 8 mężczyzn i 4 kobiety, 
na boks 8 pięściarzy, a na kolarstwo 4 
zawodników. Kompletne reprezenta­
cje spodziewane są z Francji, Niemiec, 
Czechosłowacji, Belgji i Gdańska o-
raz Stanów Zjednoczonych, Kanady i 
Brazylii. Mniejsze reprezentacje 
(mniej więcej po 30 zawodników) przy 
jadą z Łotwy i Rumunji. Pozatem wszy 
stkie inne ośrodki naszej emigracji 

wyślą po kilka zawodników. 
Do igrzysk dopuszczeni zostaną je 

dynie czołowi zawodnicy z każdego 
państwa. W lekkiej atletyce i pły­
waniu wyznaczono specjalne minima. 
Program zawodów obejmuje lekkoatle 
tykę, pHkę nożną, gry sportowe, pływa 
nie, boks, kolarstwo, oraz gimnastykę 
o charakterze pokazowym. 

Zawodnicy przyjeżdżają na koszt 
swych organizacyj, ale od granic Pol­
ski koszty przyjazdu, utrzymania i t. 
d. pokrywają organizatorzy. 

Igrzyska te będą miały naturalnie 
olbrzymie znaczenie dla dalszego ści­
ślejszego kontaktu polskiej emigracji i 
macierzą. Wywołały one we wszyst­
kich ośrodkach polskiego sportu zagra­
nicą olbrzymie zainteresowanie. 

Olimpijski program lekkoatletyki 
ostatecznie ustalony. 

W roku 1936 igrzyska olimpijskie 
odbędą się w Berlinie. Dokładny pro-
ttarn olimpijskiego turnieju lckkoatlc-
pcznego został już definitywnie usta­
lony j przedstawia się następująco: 

2 sierpnia: skok wzwyż, kula, O J Z -
c*cp pań, bieg na 800 m. i na lO.óOO 
Wr., 3 sierpnia: 400 m. płotki, rzut 
Wotem, 100 m. pań, 800 m. panów, 
°.'cg z przeszkodami na 3000 mtr., 4 
Sierpnia: skok wdał. dysk pań, 400 m. 
Płotki. 200 m., 800 m. i 5000 mt r , I 
&krpnia: HO m. płotki, skok o tyczce, 

dysk, 1500 m., chód na 50 kim.. 200 m. 
80 m. płotki pań, 6 sierpnia: 400 m„ trój 
skok, oszczep, 110 m. płotki, 400 m. 
1500 m., 80 m. płotki pań, 110 m. płotki 
panów, 7 sierpnia: dziesięciobój (100 m. 
skok wdal. wzwyż, kula i 400 m.), 5000 
8 sierpnia: dziesięciobój: 110 ni. płotki 
dysk, oszczep. 1500 m.. tyczka) sztafeta 
4x100 m., 4x100 m. pań, 3000 ffl. z 
przeszkodami, 9 sierpnia: bieg mara­
toński, skok wzwyż pań. 4x100 m., 
4x100 m. pań. 

OJCIEC POBIŁ SYNA 0 GODZINĘ. 
Oryginalne wyścigi holenderskich łyżwiarzy. 

. Przed dwoma dniami wystartowa­
na do oryginalnego biegu t. zw. bi :gu 
jedenastu miast grupa holenderskich 
'yżwiarzy. Zamiarem ich było pobicie 
rekordu na trasie, 

wynoszące) 205 km. 
Bieg, który jest najważniejszym wy 

Adkiem sezonu zimowego Holandji, 
Ptzechodzi naokoło Fryzji, zaczynając 
s{s w miejscowości Leeuwarden, prze­
wodząc przez Stavoren, Harlingcn i 

spowrotem do Leeuwarden. W bL'gu 
tym startowało 188 osób, przyczem wy 
znaczone były dwie trasy: krótsza i 
dłuższa: 120 osób ukończyło bieg, przy 
czem rekord ustanowił dc Vries w 9 
godz. i 2 min. bijąc poprzedni rekord o 
51 minut. 

W biegu brał udział 48-letni wieś­
niak ze swoim 18-letnim synem. Oj­
ciec pobił syna o godzinę. 

i l U S T R Z E Ż E N I E l l l 
T y l k o z naszej ( i n n y można sprowadzić czarne p rawdz iwe 

tyczne browningi wyrzucające gi lzy po wystrzale. 

U C W W E U I A U T O M A T . B B o w n r t w a 6-CHO HJg . 
wyrzncająoy sam gl lay po wyst rza ł * . 

strzelający do celu matalowemJ ku lkami lub s r m e m do ptactwa, 
p t . ka le oksydowany, plaski , zapewnia zupełnie bozpiecz. osobiste, 
huk ogłuszający. Cena ty lko Zł . 7.46, 3 szt. 14.15. Setka k u l 3.55. 
Szczoteczkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. Pozwolenie niepo­

trzebne. W y i y s m y za zalicz, pocztów, koszty p r z e s y ł k i opłaca kupujący. 
T A B S . B K . „ P E B F E C T W A T C H " - W A R S Z A W A . Skrzynka poczt. 808 -1 

Najzdolniejszy 
Parker-Pija ko wski w Polsce. 

tennisista. 
Z Ameryki nadchodzi sensacyjna 

^'adomość. Oto najzdolniejszy tenni-
s'sta młodego pokolenia amerykańskie 

DZISIEJSZY KONCERT POLSKIEJ 
Y. M. c. A. 

Dziś, t. J. w niedziele, o godz- 19.30 
odbędZie się zapowiedziany koncert or-
, l estry symfonicznej Polskiej Y. NI- C. A. 
* Łodzi. 

Orkiestra pod batutą znanego w na-
' 2 e pi mieście kapelmistrza, p. R. Tólga 
i^kona utwory Szopena, Fucika, Katel-
D e ya i innych. 
I Koncert odbędzie się w nowym loka 

u Przy ulicy Piotrkowskiej S6, (front, 
Piętro). Ul 

go, Franciszek Pijakowski (Parker), za 
wita zapewne w roku przyszłym do 
Polski, Parker bowiem zostanie wyfła 
ny do Wimbledonu przez Związek a-
merykański, który uważa, że talent je­
go. 

dojrzał Już na tyle, 
że może być bez wstydu dla tennisu 
amerykańskiego szlifowany na wiel­
kich turniejach europejskish. Przy lej 
okazji Parker zawadzi o parę państw, 
a przedewszystkiem o Polskę, która 
jest jego ojczyzną. 

Ułatwią tę wizytę starania Rady or 
ganizacyjnej Polaków z zagranicy aby 
Parker-PUakowski uświetnił swą obe­
cnością Wielkie igrzyska emigracji pol 
skiej w Warszawie. 

• M i ła Niespodzianka •» 
K t i d y posiadacz STAREJ,UŻYWANEJ,DREWNIANEJ SUSZKI otrzyma 

O S T 40 GROSZY 
w najbliższym sklepie materiałów piśmiennych, nabywając światowo opa­
tentowaną, estetyczną i praktyczną suszkę „ O Y A L O " . 

Suszka M O V A L O " zawiera 98 warstw najlepszej bibuły i jest znacznie 
tańszą od tej samej ilości bibuły, używanej w dotychczasowych suszkach. 

Fabryka „ O r a ł o * 
W i i i u w i , Ołujjra 39, tel. 11-99-45. 

D W A G A. Niniejsze ogłoszenie obowiązuje d o k o ń c a s t y c z n i a r. b 

Niemcy nie mogą stanąć 
do meczu bokserskiego z Polska. 

Polski Zw. Bokserski otrzymał i 
Berlina list ekspressowy, w którym 
Niemiecki Zw. Bokserski zawiadamia, 
że do wyznaczonego na dzień 4 lutego 
meczu bokserskiego Polska-Niemcy 

nie może stanąć. 
Krok ten'tłumaczy Niemiecki Zw. Bok 
serski brakiem urlopów zawodników i 
przygotowaniami do mistrzostw krajo­
wych. 

Podziękowanie. 
Czuję się zobowiązanym p< dzięko­

wać WPanom za Ich tabletki Tcjjal, gdy 
przypomnę sobie jak niejednej /'my mę 
czyłem się okropnie dręczony bólami 
reumatycznemi. Przy każdej zmianie 
pogody miewałem takie szalo :e bóle 
w stawach i kościach, że niejsir.okrot-
nie zmuszony byłem przerywać prac; 
i pozostawać przez kilka dni w -'óżku. 

Najrozmaitsze środki, jakie wówczas 
stosowałem nie przynosiły ml żadnej 
ulgi. Byłem bliski rozpaczy! — aż mi 
się wreszcie udało odnaleźć ter. środek, 
który wybawił mię zupełnie od tych 
okropnych cierpień. Tym środkiem jest 
Togal! Gdy tylko poczułem rozpoczy­
nające się łamanie i darcie w kościach, 
natychmiast zażywałem 3 tabletki Togc 
lu i z radością stwierdzić mogłem, że te 
zazwyczaj tak uporczywe bóle znikały 
w szybkim czasie- Od tego CMU ni­
gdy nie zabrakło w moim domu Togi'.-
Iu — polecam też gorąco każdemu ten 
środek. 

Z poważaniem 
BR. DĄBROWSKI 

Lwów, ul. Szymonowiczów 8-

KOMUNIKATY. 
APEL ZWIĄZKU B. ZAWODOWYCH 

WOJSK. R- P. 
Koło — Łódź. 

W roku ltS8 przyjęta została delegacja naszego 
Związku reprezentowana przez przedstawiciel i Za 
rządu Głównego na specjalnych audiencjach w K i n i 
sterztwie £praw Wojskowych i Opieki Społecznej. 
l'o przedstawieniu postulatów w Imieniu członków 
Związku, będących obecnie bez posad, pracy 1 zagro 
żonyi i i wprowadzeniem w tycie nowych u i taw, znile 
nla jrcych stan dotychczasowy uzyskali delegaci pew­
ne przyrzeczenia dla członków Związku, 

walczących o swą egzystencje, z tern jednak, ze 
Związek przedłoży spisy imienne wszystkich człon 
ków. 

Z przywi le jów, które Związek uzyska bedą mogli 
korzystać ty lko członkowie zorganizowani w naszym 
Związku , k tórych nazwiska bedą f igurowały w tych 
upisueb. Spis)' t<: ma ją być przedłożone odnośnym 
Władzom w najbl iższym czasie. 

Wobec tego zwracamy się z ostatnimi apelem: 
1) do nlezorraulzuwanycl i byłych Za w . W o j a k , by 

niezwłocznie przystąpi l i do Z w i ą z k u ; składając dekla 
racje członkowską i uiszczając wpisowe I sk ładki , 
r',o»kov.'.'0ue za t rzy miesiące zpóry do kaay Zwlnzku I 

JJ do . inlf \" Z w l i j r k u . by i a j I r l e J do d r i a 
16 lutego FISFSA r. uregulował s k ł a d k i ; a lbowl m człon 
k o u i p k l ó r . ..• ITU ..moi VI MA u . \ , u i wal i l n ie uregulu 
ją na pod; i :iwle . .tatutu będą wykreśleni z ewidencj i 
członków. 

W spisie imiennym przedłożyć sie majoeym wla 
dzom f igurować bodą ty lko członkowie, k tórzy w p i 
sani bedą w ewidencje główną Związku z di, m 15 
lutego 198; roku. Niezorganlzowant byl i Zaw. Wojsk , 
mogą pizesluć zgłoszenia swoje do Sekretar ia tu Zarżą 
du Związku b y ł y c h ' Zaw. Wojsk . R, P. Koło—Lódz. 
W L o d / i p r z y ul icy (1-go Sierpniu Nr. 22 na ręce kol. 
Szkudliirku A n d m - j a wice.prezeaa. ml składki swo­
je mofeą uregulować w ksAdą arod« od godz. 18—20, 
w Związku p r z y ul . G-go Sierpnia Nr . 22 u kol. Szkud j 
l a i k a Andrzeja. Członkom Związku składki znlegle 
zotUily kteslone do dnia SI grudnia 1883. natomlp.-it 
obowlczują si.ii.dl. i normalne do dnia 1 stycznia 
1^84 roku. 

Spisy członków | zaległości przypadające Zar ią 
d i w i Olówneniu z<stnną pry.rkuamio do dnia 15 lutego 
1901 roku. 

B I E N I A S Z — Prezes 

MASKARADA STRAŻY OC1NIOWFJ. 
Doroczna .V,ask;ir ida CuJuk.-.t Straży 0*i'io-

wej Ochotniczej odbędzie się: w sobotę dnia 20 
stycznia \9M roku, w saU.c', leatru Miejskieiro 
„Scala'- przy t i l . i-:ódłniej>kiej Nr. 15. Mnóstwo 
atrakcji i niespodzianek. Ceny niskie. Bilety 
wcze.śniei nabywać można, w Kancelu>rji Ł. S. 
O. O. ul. Sienkiewicza 54. 

DZIŚ WYSTĘP CHORU DANA. 
Najsławniejszy w Polsce jedyny bezkonkuren 

cyfoy Chór Dana, którego każdorazowy występ 
zawsze i wszędzie budzi nieopisany zachwyt i 
entuzjazm' publiczności, p.-zyjeżdi.i dzi& na je­
dyny występ do Łodzi, który odbędzie się w 
sali Filharmonii w niedzielę, dnia 14 b. m. o 
sodz. 6.15 wiece. 

„KRÓL NIEDOŁĘGÓW" 
Szampańska komedia w kinach 

„Metro" i „Adria". 
Śmiech — to zdrowie!... Oto hasło, pod ja­

kiem kinoteatry „Metro" i „^dria" wystąpi­
ły z p rem jera najwspanialszej komedji sezo 
nu p. t. „Król niedołęgów" (po raz pierwszy 
w Łodzi). 

Główny bohater, Curt Bois, znakimity ko­
mik francuski, przechodzi niezwykłe perypetje. 
Sytuacje eabawne. Humor! Pogoda! Weso-
łotó! Siec" komicznych perypetyj jest tym ra­
zem nastawiona z nieomylną precyzją: na 
każdym zakręcie taśmy czeka na nas wybuch 
śmiechu, z matematyczną ścisłością ^licgony. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Pawłowi -

Wschód słońca 739 
Zachód — 15.51 
Długość dnia 8.12 
Przybyło dnia 0.28 
Tydzień 2. 

mm. 
Świadczenia w ubezpieczeniu emerytataem roltfinśków. 

WARSZAWA, 14. I . (PAT) Ustawa o ubez­
pieczeniu społecznem w odniesieniu do robotni­
ków w przemyśle (z pominięciem górników i 
hutników, dla których przy wyz-szei składce 
przewidziane są wyższe świadczenia), przewi­
duje następujące rodzaje świadczeń w ubezpie­
czeniu emerytalnem: 

1) Rentę inwalidzką, 
2) Rentę wdowia po inwalidzie. 
31 Rentę sieroca po inwalidzie, 
4) Jednorazowe pośmiertne, 
5) Dodatki na dzieci. 

PRAWA DO ŚWIADCZEŃ. 
Prawo do renty inwalidzikle} uzyskue osoba, 

która przebyła w ubezpieczeniu 200 tygodni i 
jest inwtilidą. Za inwalidę ustawa uwa^a tę 
osobę: 1) która wskutek choroby, ułomności fi­
zycznej lub umysłowej, bądź wskutek upadku sił 
fizycznych lub umysłowych stanie się niezdolna 
do zarobienia własną praca przynajmniej 1.3-ej 
tezo co zarabia w danej miejscowości osoba w 
pełni sił fizycznych i umysłowych o podobneni 
wykształceniu 1 uzdolnieniu, 2) która ukończyła 
65-ty rok życia. 

WYSOKOŚĆ ŚWIADCZEŃ: 
1. Renta Inwalidzka składa się z kwoty za-

sadniczej 1 kwoty indywidualnej. Wysokość 
kwoty zasadniczej ustala corocznie Rada Mini­
strów na wniosek ministra opieki społecznej; mo 
że ona sio wahać w granicach 10 — 16 proc. 
przeciętnego miesięcznego zarobku łych ubez­
pieczonych, którym w roku ub. przyznano 
świadczenia rentowe. 

Renta wdowia wynosi połowę renty inwalidz 
kiej, renta sieroca zaś 1'5-ta renty inwalidzkie! 
na każde dziecko: dla sierot podwójnych (bez oj 
ca i matki) renta podwyższa się o 15 prec. ren­
ty inwalidzkiej. Suma rent poinwalidzkich — 
wdowy (wdowca) i sierot lub suma rent sierot 
nie może przekroczyć renty, którą otrzymywał 
zmarły, lub do które) miał prawo. 

3. Renta sieroca. Prawo do renty sierocej 
poinwalidzkiej, ma wdowa, której maż w chwili 
śmierci p^ierał rentę, lub też miałby do niej 
prawo, gdyby stał się inwalidą. Otrzymanie 
renty wdowiej zależne jest od spełnienia nastę­

pujących warunków: 
a) ukończenia 6u-go roku żvcia, 
b) poniżej lego wieku, jeżeli jest niezdolni 

do zarobkowania. 
3. Kenta sieroca. Piawo dorenty sierncej 

mają dzieci po ojcu lub matce, jeżeli zmarły 
ojciec lub matka w chwili śmierci, pobierał (a 
rentę inwalidzka lub miałby do niej prawo, gdy­
by stał się inwalidą. 

Osoby, pobiera.ń-ce ren'y inwalidzkie, rent> 
wdowie i sien>ce poiriw;iii..lzkie, otrzymują na­
stępujące rocz<ie i l i pL i y uo renty: 

24. sierocych 12; od 24 do ?6 zł. inwalidz. 12, 
wdowich 12, sierocych 0. 

4. Pośmiertne. Rodzinie pozostałej po ubez­
pieczonym lub pobierającym rentę inwalidzką 
należy się w nvzie jego śmierci jednorazowa za­
pomoga pośmiertna w wysokości miesięcznego 
zarobku, na którego podstawie zmarły był os;:it 
tito ubezpieczony, z tern jdnak zastrzeżeniem, że 
zapomoCa ta nie może wynosić mniej niż 75 zł. 

5. Dodatki na dzieci. Otrzymujący rentę in­
walidzką ma prawo do dodatku na każde dzie­
cko w wysokości 1'10-ej kwoty zasadniczej oraj: 
kwoty Indywidualnej bez. uwzględnieniu jednak 
jej wzrostu. 

ŚWIADCZENIA DLA GÓRNIKÓW I HUTNI­
KÓW. 

w zasadzie są te same co i dla robotników 
przemyśle. Różnice podlegają na wyższej skl 
ce, na określeniu pojęcia inwalidy oraz na w -
szych świadczeniach. 

Prawo do świadczeń (prawo do renty łn\ 
lidzkiei): 1. Za inwalidę uważa się tego. kto 
przyczyn, wymienionych w określeniu inwałi 
w ubezpieczeniu robotników w przemyśle stan 
się niezdolny do zarobkowania witasną praca n • 
Iowy tego... (jak w ubezpieczeniu robotnikó-, 
przemysłowych) i ponadto przebył G(;0 tygodni 
składkowych: 

?. Ukończył 60-ty rok życia i przebył w ubeei 
pieczeniu 750 tygodni składkowych. ) 

DO NABYCIA W . WIZYILKŁCH .PL.K.CB 

I t A O j O - K Ą C I K . 
RASZYN, pouiedzlalck. 

Spowodu przejścia •tacyj europejskich na no 
we tale audycja poranna odpad;'. Możliwe jest 
odwołanie także i audycji południowej od 11.40 
do i:<,oo. 

I!,.ii5 Frogi\nn na dzień bieżący. 11.40 Prze­
gląd prasy polskiej. 11,50 Repertuar teatrów war 
szawskich. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Płyty. 
12,30 Wiadomości incteorol. 12.33 Płyty. 12.55 
Dziennik południowy. 1J.25 Wiadomości o eks­
porcie polskim. 15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15.40 Kronika harcerska. 15,45 Chwilka lotnicza 
i przeciwgazowa. 15,55 Recital Wł . Wituńskiej 
(sopr.) 16,10 Transmisja z Poznania. 10,-10 Lek-
cta języka francuskiego. 16.55 Koncert muzyki 
lekkiej. 17,50 Skrzynka pocztowa rolnicza. 18,00 
Odczyt p. t. „Ciekawe zwyczaje mongolskie*-' 
— wygłosi inż. K. Giżycki. 18,20 Płyty. 19,00 
Program na dzień następny. 19,05 Rozmaito­
ści. 19,25 Płyty. 19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 20,00 „Myśi i wybra 
ne''. 20,02 V-ty koncert z cyklu „Arcsdziela 
muzyczne od XVI do XX-go wieku - ' . 21.U0 Felie­
ton aktualny. 21,10 ,,Przejście rozgłośni euro­
pejskich na nowe fale1' — wygłosi p. Wł . Fren­
kiel. 22,00 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
meteor, dla koimmik. lotn. i kom. polic. ?3.05— 
24,0(i D. c. muzyki tanecznej. 

LÓDZ |AK RASZYN :-1 v ' 
z wyjątkiem: 

11,50—11^7 Wiadomości bieżące. 15,30— 
15,40 Komunikat Izby Frzem. Handlowei. 15,40 
—15.55 Płyty. 17.50—18,00 Repertuar teatrów i 
komunikaty. 

C o z g o t o w a ć j u t r o a a o b i a d ? 

Barszcz z fasolą, kiełbasa z kapustą, 
strudel z kaszą. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabryczne] 
D O KOŁUciSBIC: J,0U; 0 2 0 ; 7.14: 8.U6; (Wid/ .ew 

10."5; 13.00: t4 ,20: 16 .30 17.40; Ui.au ^0,56 21 1U 
d o w & a s s A W T t ia .»u. 

O I K T A Z ' ? t . _,cozi K A Ł I E H I E J . 
B O X O Ł V S r . E K : 8,03. 
DO O S T B O W A (Foz iuu i la ) : t i . l t ; D.33; 12.42; 16.0? 

19.35; zi[,08. 
R O i l l i n a (Gdyn i—Poznan ia ) : 1.30; n.W. I2.il 

16 . 33 ; 21.25. 
D O W A U S » A W X : 2.15 tŁowIcz ) (.28; 13,12; 16.13 

l?,66. 
u o s u j i m s i a s j w o u i . . t u j u.io; is.io: (CZCST< 

chowa) . 
OO Ł M U W i l A' i s . 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Miejski - w poł. Czarodziejskie, 

drzewko; rop. Dzika pszczoła; wiecz. Gwiaz­
dor i kiiionmiki. 

Teatr Popularny — Niech żyje mlodcść. 
Teatr w sali Geyera • Dziewczę z tłumu. 
I i.').om — Występy artystyczne i d.uiciog. 
Mlhnrinonia — O godz. 6.15 w. koncert chó-

i.i Dana. 
Adria - Król niedołęgów. 
Capltol — Sekret kobiety. 
Casino — L'/iś żyjemy. 
Corso — 1. Chandu. I I . Syn Indyi. 
Czary - • 1. Pionierzy Texasa. I I . Czy ta pa­

ni ;est panna? 
Grand-Kino — Brat djabł:\ 
Metru — Król niedołęgów. 
Pałace — Zdobyć cię muszę. 
Przedwiośnie — Złote sidła. 
Rakieta — Kobieta z rejestru. 
Romy — Szturmowa brygada. 
Sztuka — Urwis z Hiszpanii. 
Zachęta — 7 ' i ' • >. 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa prac 

2i art. mai. łódzkich. 
Zw. Farmaceuto u ul. Traugutta 8 — Wy­

stawa pras uczniów szkoły art. mai. W. Do­
browolskiego. 

f U f l Q 7 V NA RUPTURY, SKRZYWIENIE KRĘGOSŁUPA I 
i I I U K Ł I i RÓŻNE KALECTWA! 

• a T . b . , i a l . „ „ „ » o « 5 5 t yj I Pomoc i skutek bez operac j i ! 
B U P T T / B Y , Jakotoż kalectwa . i la wolno zaniedbywać, g d y * skutk i 
d la ż y d a ludzkiego są bardzo niebezpieczne. R u p t u r a staje się 
wielka, j a k giowa ludzka i spow d o w a l moce śrnlertolns powikłania 
k lasek 

Specjalne leczniczo bandaże o r topedyczne g u m o w e moje j 
metody usuwają radykaln ie najniebezpieczniejsze i najsaslarzalsze 
rup tury : u mężczyzn, kobiet i dzieci bez ope rac j i . 

H A 8 3 C R Z Y W I E N T E k r ę g o s ł u p a praeclw tworzeniu się 
gurbdw i gruźl icy kości oczniczo gorsety o r topedyczne . D l a skrzy­
wionych nóg. płaskich 1 bojących stóp, wk łady ortopedyczne. Sztucz­
ne nogi 1 ręce. N a o b s l ł e t l * żo łądka i k i s zek lecznicze bandaże 
i rzuszne. 

Z A K Ł A D O B T O P E D Y C Z S Y : 

SPec. Ortop. J . k a p a p o r t ze Lwowa 
Łódi, u l . Wó lczańska Nr . 10, (front, parter) t e l . 221.77 

Od 1 wrz . ..ula 1S33 r. pr - jy jmuja ty lko osoblsola. 
Ubezpieczonych w Kasie Cl icrych rn. Ł o d z i p rzy jmuje . 
Osobiste z jawienie . 1 4 c h o r y c b jest konieczne. Uwaga 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
N a tern miejscu wyrażam moje serdeczne podziękowanie W T . D y r . J . K A F A F O B T O W I 

zamieszkałemu w Łodzi u l . WdlczaAska N r . 10. za nader u m i e j ł t n e 1 celowe zaaplikowanie 
mo je j córeczce la t 6 liczącej^ chorej n a gruźlice stosu pacierzowego leczniczego gorsetu or tu 
pedycznego. Córeczka moja a le mogła chodzić, zaś cnlrurdzy za leca l i j e j leżenie przez bat 
dzo d ług i okres czasu w gipsie. D z i ę k i j e d n a k W P . D y r . J . B A P A F O B T O W I u n i k n ę ł a owej 

srogiej terapj ł , porusza ale zupełnie dobrze i czu je s i . ; z u p e ł n . • zd rowa , Za pe łną w i e d z y facho 
w e j , opiekę w dniach niedol i moje j córki s k ł a d a m obecnie powyższe pub l i c zne podziękowanie. 

(—) H E B M A N E S W A B D L E B B E C H T 
Zarządca cmentarza. 

Łódź, uL Zgierska N r . 127. 
Powyższe w ealej osnowie stwierdzi ł urzędownle do R e p . N r . 2P8S z d n i a 2'!.VTTT-1932 r 

notarjusz Kaz imierz Rosman w Łodz i . 

http://CWTBI.ir.KTJ
http://ti.lt
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Pies zagryzł sto wężów. 
Śmiertelne ukąszenie kobry. 

W indyjskiem mieście Hyderabad 
zginą? przed kilku dniami słynny pies, 
znany ogólnie w tem mieście. Pies ten, 
wabiący się Jill, należał 

do pewnego prawnika. 
Umiał on zręcznie atakować jado­

wite węże i zagryzać je. W przeciągu 
ostatnich dwóch lat Jill zagryzł 100 
wężów w tem około 30 wężów kobra. 

Jill odkrywał węże węchem, nawet 

w głębokich kryjówkach. Zaczajał się 
na nich i czekał całemi godzinami, do 
póki nie wyszły z jamy, potem rzucał 
się na nie. 

Jill poniósł śmierć w czasie walki 
z młodym wężem kobra. Wprawdzie 
zdołał węża zagryźć i przynieść go za 
bitego swojemu panu, ale w kilka mi­
nut potem skonał wskutek jadowitego 
ukąszenia w szyję. 

Wielbłąd dostawcą... 
Niezwykłe 

Krokodyl - dezerter z cyrku 
' potworem z jeziora szkockiego. 

W związku z pojawieniem się w ki l - I stosował się w jeziorze do ciężldch wa-
ku miejscach w Europie nieznanych do-1 runków egzystencji, 
tąd zwierząt wodnych (Szkocja, Hisz 
panja, Sycylia), które laicy uważają za 
resztki zaginionej fauny dawniejszych 
okresów historji ziemskiej _+ zabrali 
głos uczeni i nieco inaczej traktują te 
sprawę. w* szeregu innych powag wypo­
wiedział się profesor uniwersytetu wie-
def!skietfo i dyrektor ogrodu zoologiczne 
go w Schónbrunie, dr. Otto Antonius, 
zaorzeczając stanowczo, by zwierzęta te 
należały 

do minonych epok. 
Są one całkiem zwyczajnie współczes 

nymi nam mieszkańcami globu, których 
tylko wskutek ich warunków życia do­
tąd nie zauważono. 

Podobny wyoadek pomieszania prze 
szłości z teraźniejszością zdarzył się już, 
— mówi prof. — pewnemu uczonemu. 
Opisał on w rozprawie naukowej szkie­
let zwierzę-ia ok-^i- podobnego do źy 
ray. tylko znacznie mniejszego, k.'óre 
według iego opin;: wvmarło k'lka*et 
frsięcy lat łemu. Niedługo potem my­
śliwi wykrył:, a nawet schwytali kilka 
iztnk tvch zwierrat w dziewiczych la­
tach Afryki centralnej i sprzedali je do 
odrodu zoologicznego w Antweroji J i 
kłez było zdumienie uczonych, kiedy 
•konfrontowali żywe okapi z rozprawą 
twego kolegi. 

Autor rozprawy nie chciał uwierzyć 
w taki obrót sprawy, dopóki na własne 
oczv nie zobeczyl rzekomych przedsta­
wicieli 

minionych epok geologicznych. 
Profesor Antonius uważa że dla li­

czącego się objektywnie z faktami przyro 
dnika, C M natura terenem nieograni­
czonych możliwości. Ale w nastręcza­
jących pewne podejrzenia okoliczno­
ściach musi on być zawsze ostrożnym 
i przed wydaniem opinji zebrać wszyst 
kie szczegóły. Nikomu nie wierzy się 
na słowp, choćby był nawet wiarygod­
nym człowiekiem, jak n. p. ów komen­
dant niemieckie' łodzi podwodnej, któ­
ry, po storpedowaniu okrętu angielskie 
jgo na oceanie w czasie wielkiej wojny, 
uirzał nieznanego potwora morskiego, 
jak wypłoszony z głębin, ukazał sie ra 
powierzchni i odpłynął z miejsca eksplo 
zji 

z niezwykłą szybkością. 
Kie trzeba zapominać, że jeszcze to 

raz w dalszym ciągu odkrywa się różne, 
nawet większe, nieznane zwierzęta lądo­
we. — Niektórych gatunków, o których 
wiemy, że istnie;ą, nie można niestety 
wytropić. Tak np. niema w żadnym 
zwierzyńcu europejskim żywego dzika | 
afrykańskiego, chociaż murzyni środko-1 Zabawny wypadek rozpatrywał w 
wo-afrykańscy często jedzą pieczeń z ; tych dniach sąd w Pradze czeskiej, An-
niego. Cóż dopiero mówić o potworach toni Janda, syn Piotra zbieg z domu po 
które żyją w mrocznych głębiach mor-1 Prawczego, odpowiadał przed sądem za 
skich. Instytuty oceanograficzne co roku h c z n c kradzieże z włamaniem, popelmo 

n a pustyni. 
do mycia. 

Według misjonarza J. Warnecku 
„Batacy Sumatrzyńscy (wyspa Sumatru 
— Indje Holenderskie) nie myją się w 
wodzie prawie nigdy", co pociągać ma 
za sobą takie następstwa, iż prawie co 
drugi Batak cierpi na 

Jakąś chorobę skórną 
Całego ciała nie myją również ni­

gdy Mongoli (żółta rasa), twarz zaś i 
ręce bardzo rzadko. Są oni wskutek tc 
go nadzwyczajnie brudni. Odzież, któ­
rą noszą, a pod którą niema jeszcze 
wcale bielizny, roi się od pasorzytów. 
Brudna nadzwyczajnie jest też i cała 
jurta Mongoła, zarówno jak i wojłok'. 

które się w niej znajdują, a które służą 
do siedzenia i do spania. Okropny bruu 
pokrywa zawsze wszystkie mongolski. 
naczynia, bo ich się nigdy nie myje. 
Kubek, przeznaczony do picia herbaty, 
służy jednocześnie do picia i iedzenia, 
nigdy zaś nie jest myty. Po opróżnię 
niu kubka wylizuje go tylko właściciel 
starannie językiem i chowa za pazuch';. 

Jeszcze mniej od Mongołów wykazu 
ją zamiłowania do mycia i do czystość-
languci. Ani twarzy, ani rąk nie myją 
zupełnie. Nie myją także nigdy na­
czyń. Mleko zlewają w naczynia strasu 
liwic brudne. Masło robią w świeżei, 

Dość tuj niewoli, zrywam kajdany, 
w*m sit oddaje — nieście mnie wiatry, 
weźcie kierunek na Zakopane 
do cidów zimy, na śnieżne Tatry!... 

Nieście mnie pręćzej, nieście rakieta, 
lam gdzij się nieba dotyka czołem, 
dosyć mam miasta gdzie Janie ludzie 
sypią chodniki ciepłym popiołem. 

Tam, gdzie sie kapią w śniegu narciarki, 
niech mnie uwiodą błękitne glazki, 
iedźmy pod górę, a potem zgóry, 
na Jeden koniak do pana Trzaski. 

Źonlo być wiernym wda* — nie wypada, 
krew z żyl wytryska, jak z raly raca, 
-i-idai panienko ze u rna do sanek, 
człowiek bez flirtu męskość zatraca. 

Gńral — niecnota wie dokąd lechać, 
tedy młodzieńców rwały juz bulce, 
przytul sie do mnie biała ma kiziu, 
słyszysz jak grają gdzieś w Jaszczurówce? 

Królewno Śnieżko — uciekłem z domu. 
•NI temu winien, broii Boże nie ty, 

powiedz mi pani, czy znajdziesz w świecie 
coś piękniejszego ponad kobiety? 

Niema... Wiec ale rób tak wielkich oczu, 
bo się |ak szatan dorwę do duszy, 
przytul się do ranie cała... calusla... 
pafiz, Jak cudownie śnieżek nam prószy.. 

Ach laka słodycz maj* twe usta... 
Co to?... Dziewczynka trochę sie słania, 
nie moja droga, koniak nie winien, 
zawroty głowy są od., .cmokania. 

flaj-żc, góraln, rwij jak szalony, 
suic napiwki cle nie ominą, 
a jeśli wiatr mnie strąci gdzieś w przepaść, 
Kurda!... Bo spadnę razem z dziewczyną. 

Rom. 

Syn Franciszka, czy Piotra? 
Zabawna pomyłka władz. 

dostają kilka niezwykle oryginalnych, 
całkiem nowych dla nauki okazów. — Co 
dó potwora z Loch-Ness, to prof. Anto­
nius uważa za niewykluczone, iż jest to 
kolosalnych rozmiarów krokodyl, który 
Już dawno uciekł z jakiegoś cyrku i przy. 

Kobieta dzisiejsza 

wyższa o trzy cale. 
Na kongresie chirurgów, który od 

był się w tych dniach w Chicago, je­
den z wybitnych lekarzy amerykań­
skich dr. Read stwierdził publicznie, 
że wzrost kobiety dzisiejszej jest mniej 
więcej 

o 3 cale wyższy, 
aniżeli w roku 1890. 

Fakt ten, zdaniem dr. Read'a przy­
pisać należy pomyślnemu wpływowi 
dzisiejszej metody odżywiania się na 
system nerwowy. Racjonalne, nowicze 
sne. odżywianie zmniejszyło zaburze­
nia nerwowe u kobiet, skutkiem cz:go 
dzisiejsza kobieta może się rozwijać 
normalniej niż przed czterdziestu laty. 

ne od czasu swej ucieczki. Sąd miał już 
zawyrokować surową karę dla niepo­
prawnego przestępcy, gdy oskarżony, 
poprosiwszy o głos, zwrócił sądowi u-
wagę, że nazywa się wprawdzie Anto­
ni Janda, lecz jest synem Franciszka i 
znajdował się na ławie oskarżonych ;e-
dynie za czynną obrazę policjanta. 

Zaskoczony tem oświadczeniem, sąd 
postanowił przeprowadzić dochodzenia 
i sprawdzić twierdzenia oskarżonego-
Wreszcie dowiedziano się, że Jandów 
Antonich — lecz różnych ojców było w 
istocie dwóch, ; obaj byli w areszcie 
śledczym. Naczelnik więzienia potwier­
dził oświadczenia oskarżonego, dodał 
jednak zarazem, że włamywacza zwol 
niono z aresztu dnia poprzedniego, na 
rozporządzenie sędziego śledczego, któ­
ry — jak się okazało — miał na myśli 
zwolnienie tego, który obraził policjan­
ta, gdyż przestępstwo tego rodzaju nie 
przewiduje aresztu prewencyjnego. Nie 
pozostało wobec lego sądowi nic inne­
go, jak wyrazić swe ubolewanie oskar­
żonemu i wypuścić go na wolność, naka­
zując równocześnie przyaresztowanie 
Antoniego Jandy, syna Piotra, bujającego 
tymczasem po świecie. 

Sprawa jednak miała 
dalsze przykre następstwa 

dla Jandy numer drugi. Gdy policja £led 
cza poszukiwała zbiegłego Jandę, na­
potkała uczciwego obywatela Antonie­
go Jandę syna Franciszka, w pewnej cu 
kierni Pragi, gdzie biedak opowiadał 
znajomym przykre przygody, jakie go 
spotkały. Nie baczą" na protesty pechów 
ca, policja zaprowadziła go znowu do 
więzienia gdzie spowodu nzc.h dni 
świątecznych pozostał aż do następnej 
środy, podczas gdy poszukiwany prze­
stępca spędził wesoło i spokojnie przy­
najmniej okres świąt.. 

PODSŁUCHANE. 
RASA. 

Młoda pani: -
rodzaj charta 

Chciałabym kupić 
psa, rodzaj charta z krótkiemi nogami, 
dużą głową i krępem ciałem. Czy pano­
wie macie takiego psa? • ». K—MHI U I « U U U U U , u^ienają się w u w 

— Niestety, takie psy topimy zaraz czas Beduini, do uryny zwierzęcej. Ran 
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zdartej z barana skórze,, zawieszone: 
na żerdzi, nie oskrobawszy nawet skę 
ry z wciny. Brudna bardzo jest też 
odzież i pościel Tanguta, brudne całe je 
go mieszkanie* 

Czyści cokolwiek od Tangutów ma­
ją być Taiancziowie. Są to Mahometi 
nie i w tem może kryje się właśnie 
powód większego stosunkowo iri i zarni 
łowaiiia do mycia, aniżeli Tangutów. 
Kilkukrotnie dziennie Taranczi'owie my 
ją ręce oraz twarz, zwłaszcza latem 
wodą jako też piorą swe koszule- Wog>' 
le, co się tyczy zamiłowania do p(<* 
rządku. Tarancziowic stoją daleko wV 
żej od Mongołów i od Chińczyków. 

O Beduinach (Arabach pustynnych 
powiada A. Musil, żc nadzwyczajnie 
rzadko piorą swoją odzież. Zdarza sic 
to chyba wtedy, gdy dłuższy przecią* 
czasu wypadnie im spędzić 

wpobliżu wody. 
Skoro zawita handlarz wędrowny 

i rozbije namiot, czy to obok koczowi* 
ska. czy obok wioski beduiiiskie lirze* 
kilkanaście następnych dni mężczyźni i 
chłopcy chodzą w czystych ubraniach. 
Niebawem jednakże ubrania tc stają si'ł 
koloru Żółtego, później szarego, a wkon 
cu — koloru ziemi. 

Zwłaszcza płaszcze, noszone prze* 
mężczyzn i spódnice, które noszą kobie­
ty,nigdy nic bywają prane, a przecie 
używa ich się do noszenia suchego nfl 
wozu, jęczmienia i słomy dla koni, do 
wynoszenia popiołu z ogniska, do przy 
krywania podczas snu i t. d. 

Jakuci, nawet zamożni uważają pra 
nic bielizny za przesąd. Powiadają, że 
od prania bielizna sie tylko drze. 

Zamieszkujący na Ałtaju Kalmucy 
żyją w jurtach przepełnionych pasorzy-
taini i też uważają za zbędne mycie cia 
ta wodą- Zamiast się myć, namaszcza 
ją sobie twarz i ręce tłuszczem, albo też 
nacierają się serwatką z kumysu. 

Tunguzi myją się zresztą jeszcze nic 
kiedy, zaś Korjacy myją się nie wodą» 
lecz..-., uryną. 

To mycie się uryną, zamiast woda, 
ma jednak widocznie co innego na celu. 
a nie oczyszczanie ciała z brudu. Jest 
to prawdo|)odobnie, albo jakiś zabieg 
"eczniczy, albo ceremonia rytualnego I 
oczyszczenia. Nasuwa się takie przy* 
puszczenie dlatego, żc Tunguzi, do 
których w ostatnich czasach zdążyło do 
trzeć już zwykłe mydło, a nawet pach­
nące mydełka, mycie się zwykłem, 
czy pachnącem mydłem uważają nie za 
jakiś zwyczajny akt, zmierzający do tc 
go. ażeby doprowadzić H a l o Ho po­
rządku, lecz za rodzaj zab. ochronnego 
mającego zabezpieczać oczy ludzkie od 
szkodliwego działania wiosennych pro 
mieni słonecznych. 

W tym celu naciska się mocno gai 
ki oczne, wyciska z nich śluz, poczem 
myjąc twarz pachnącem mydłem, usi­
łuje się robić to tak, ażeby się do oczu, 
pod powieki, dostało się nieco mydlin-
Możliwe więc, że i Korjacy, myjąc si* 
uryną, a nie wodą, czynią to z podob­
nych pobudek, co Tunguzi. 

Zresztą uryny do mycia używa sie 
czasami poprostu z braku wody. Be­
duini, opowiada A. Musil, o ile rozporzą 
dzają wodą, chętnie używają do my­
cia- Skoro jednakże wody brak. o co 
w pustyni nie trudno, uciekają się wów 

po urodzeniu. 

TAJEMNICA ŻEGLUGI. 
— Niech mi pan powie, panie kapi­

tanie — dlaczego okręty handlowe prze 
ważnie noszą imiona kobiece? 

— Oh, proszę pani żeby pani mogła 
stwierdzić, jak trudno jest takim kawał­
kiem kierować — toby pani nie pytała. 

Łódź w kole rekinów. 
O k r o p n e p rzeżyc ia r o z b i t k a 

Do szpitala w mieście Corpus Chri-
sti, Texas, przywieziono 33-letnicgo 
marynarza, Jacka A. Dayisa z Kissi-
nee, Fla., który spędził tydzień na mo­
rzu między rekinami, narażony każdej 
chwili na śmierć przez pożarcie go 
przez tc żarłoczne ryby. 

Odpłynął on niewielką łodzią z Flo 
rydy, z 19-letnim towarzyszem Wala-
cem Bellem do republiki Honduras. W 
trzy dni później przyszła burza. Pły­
nęli cieśniną Yukatan, gdy ich łódź się 
przewróciła. Przez trzy dni obaj z 
Bellem płynęli trzymając się przewró­
conej łodzi, unoszeni przez prąd. Z 
przewróceniem się łodzi wszystko, co 

w niej było, poszło na dno, — żywność 
i woda zdatna do picia. Po trzech 
dniach udało im się jakość łódź 

z wielkim wysiłkiem odwrócić. 
Kłopot jednak mieli z żywnością. Ży­
wili się roślinami morskiemi, które żu­
li i sok pożuty połykali. 

Gdy tak płynęli w łodzi zdani na 
wiatry, otoczyły ich rekiny i płynęły 
naokoło łodzi przez kilka dni. Bell był 
tak zdenerwowany, że kilkakrotnie 
chciał wskoczyć do wody, jedynie Da 
vis go od tego kroku wstrzymał. 

Raz w nocy Da vis zasnął twardo 
w łodzi. Gdy się obudził, towarzysza 
nie było. tylko skrwawiony nóż. Bell 

I kiem w pustyni łatwo być świadkiem 
| takiej sceny, jak Beduin, albo Beduin-

ka z rozpuszczonemi włosami, staje po 
za wielbłądem i gdy ten oddaie uryne. 
myje sobie nią głowę, albo łapie uryflC 
w podstawioną miskę, ażeby 

umyć nią dzieci. 
Mycie głowy uryną przez Beduinó* 

ma takie następstwa, że Beduini koczów 
nicy zupełnie prawie nie mają wsz5f< 
podczas gdy Arabowie osiedli (fcllaclio-
wie) miewają ich bardzo dużo. 

Beduinki bardzo starannie myła. sobie 
głowy bądź to uryną owczą, bądź kozią-
bądź wielbłądzią - Najlepszą ma być P° 
doono do tego uryna kozia, bo od my­
cia włosów uryną kozią włosy 

stają się jakoby dłuższe. 
Po umyc-W głowy uryną następuje 

czesanie ich drewnianym grzebienieu1 

i splatanie w warkocze. 

przebił się i wskoczył do wody, gdzit 
go rekiny zapewne pożarły, 
Davis pozostał sam z rozpaczą. Az 
wreszcie zobaczył ląd. Sądził, że do­
bił do Meksyku. Zobaczono go z brze­
gu pospieszono mu z pomocą i przewie 
ziono do szpitala. 
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